
Za gro żo ny po kój 

Kró lo wo Po ko ju! Dzię ku je my Ci, że
i dzi siaj na zy wasz nas dro gi mi dzieć mi.
Wie my, że to nie tyl ko grzecz no ścio we sło -
wa, ale w ten spo sób po twier dzasz, jak dro -
dzy i waż ni je ste śmy dla Cie bie. Dzi siaj
wzy wasz nas, aby śmy mo dli li się w Two -
ich in ten cjach. Z pew no ścią wie lu z nas
mo dli się co dzien nie w Two ich in ten cjach,
czy to w ró żań cu, czy w in nych mo dli twach
i chce my to czy nić jesz cze gor li wiej. 

Pra gnie my też prze jąć się Twy mi sło wa -
mi: dziś wzy wam was wszyst kich. Bę -
dzie my się sta rać po sze rzać licz bę mo dlą -
cych się w Two ich in ten cjach po przez na sze
ro dzi ny i wspól no ty. 

Po kój jest za gro żo ny. Kto i co gro zi po -
ko jo wi? Moż na wy mie nić twór ców ko lej -
nych uto pii, róż ne si ły w świe cie, któ rych
ce lem jest two rze nie cha osu po przez wy -
mie sza nie lu dów, re li gii, oby cza jów; po -
przez kwe stio no wa nie obiek tyw nej praw dy,
pra wa na tu ral ne go i ist nie nia Bo ga. Mu si my
do strzec nisz cze nie mi ło ści, sia nie nie na wi -
ści, sze rze nie cy wi li za cji śmier ci: abor cja,
eu ta na zja, roz bi cie ro dzi ny; ale trze ba też za -
uwa żyć nie po kój w na szych ser cach, skłon -
no ści do zła, osła bie nie wia ry, przy sto so wy -
wa nie się do świa ta po gań skie go. Na tle tych
zja wisk trze ba moc no zo ba czyć nie moc i pa -
ra liż Eu ro py, na ra sta ją ce kon flik ty zbroj ne,

co raz wię cej ognisk za pal nych gro żą cych
woj ną świa to wą. O trwa ją cej już od pew ne -
go cza su trze ciej woj nie świa to wej mó wi
Oj ciec Świę ty Fran ci szek.

Po kój jest za gro żo ny. Nad tym ostrze -
że niem Kró lo wej Po ko ju nie mo że my prze -
cho dzić obo jęt nie. Co ma my czy nić? Ma -
ry ja mó wi nam: ko cha ne dzie ci mó dl cie
się i nie ście po kój oraz na dzie ję w tym
nie spo koj nym świe cie. To za dzi wia ją ce
i nie zwy kłe środ ki w ze sta wie niu z wy mie -
nio ny mi wcze śniej za gro że nia mi. Ma ry ja
wzy wa wszyst kie ko cha ne dzie ci, ja ko ar -
mię, któ ra mo że po ko nać nie przy ja cie la
i ura to wać po kój. My – Jej ko cha ne dzie ci
– ma my się mo dlić! Na sku tecz ność te go
dzia ła nia ma my tak wie le do wo dów w ca -
łej hi sto rii Ko ścio ła i na szej Oj czy zny. 

Na stęp nie – my, ko cha ne dzie ci – ma -
my nieść po kój. To wiel kie za da nie dla nas,
aby po sia dać po kój, bo ma my go nieść in -
nym. Ma my ob da ro wy wać in nych po ko -
jem. Jest to pil ne we zwa nie dla nas, że gdy
nie ma my po ko ju, to czym prę dzej mu si my
się o nie go po sta rać, a więc trze ba iść
do spo wie dzi, przyj mo wać Je zu sa w Ko mu -
nii św., czy tać Bi blię, mo dlić się tak dłu go,
aż Bóg nas wy peł ni po ko jem. Nie moż na
zwle kać, bo czas na gli, gdyż po kój jest za -
gro żo ny. W ser cach ludz kich, w ro dzi nach,
w na ro dach bra ku je po ko ju. My mu si my go
da wać, a więc mu si my go mieć.

Ma my też nieść na dzie ję w tym nie -
spo koj nym świe cie. Nie spo koj ny świat, to
ciem ność, dez orien ta cja, lęk, pa ni ka, roz -
pacz, dzia ła nie na oślep. Tak że utra ta od wa -
gi, mę stwa i lo gicz ne go my śle nia. To nie -
wo la sza ta na, któ ry ata ku je i ku si na wszel -
kie spo so by. To też bar dzo waż ną rze czą jest,
uczyć już ma łe dzie ci po zna nia co do bre,
a co złe, ostrze gać przed sza ta nem, któ ry
chce tyl ko nisz czyć, nie na wi dzić, za głu szyć
czło wie ka i je go du szę (por. 25.01.2015).
Trze ba uczyć dzie ci mę stwa w od rzu ca niu
po kus. Jest to jed na z naj pil niej szych umie -
jęt no ści ja kie trze ba dzie ci i mło dzież na -
uczyć. Na to miast na dzie ja jest da rem Bo -
żym. Wraz z wia rą i mi ło ścią jest na szym
za miesz ka niem w ser cu Bo ga. Jest do -
świad cza niem Bo żej opie ki, pro wa dze nia
i Je go cu dów. Ko cha ne dzie ci – są wy peł -
nio ne na dzie ją i tę na dzie ję ma my roz da -
wać. Mo że nie ma my pie nię dzy, środ ków
i moż li wo ści świa to wych, ale ma my to cze -
go świat nie ma, czy li mo dli twę, po kój i na -
dzie ję. Nie śmy je i roz da waj my.

Na sza Mat ka pra gnie, aby Jej ko cha ne
dzie ci, by ły sil ne w mo dli twie. A więc po -
dej mij my od po wied nie de cy zje. Mo że trze ba
po świę cić wię cej cza su, mo że bar dziej ser -
cem, mo że ofia ro wać też trud, oschłość, brak
od czu wa nej ra do ści na mo dli twie... Ja ko ko -
cha ne dzie ci nie bądź my ską pi wzglę dem na -
szej Ma my i od po wiedz my hoj nie, bo po kój
jest za gro żo ny. My sa mi tym spo so bem bę -
dzie my co raz bar dziej sil ni w mo dli twie
i od waż ni w wie rze. Eu ro pa w du żym stop -
niu utra ci ła wia rę. Pol ska – Oj czy zna Ja na
Paw ła II, któ ry wo łał do świa ta „otwórz cie
drzwi Chry stu so wi” – mu si być od waż na
w wie rze. To jest ten czas! To jest nasz dzie -
jo wy obo wią zek. Wspie raj my też mo dli twą
wia rę na sze go Pre zy den ta i no we go rzą du. 

Ko cha ne dzie ci nie są sa me. Ma ją
wspa nia łą Ma mę: Je stem z wa mi i orę du -
ję za wa mi wszyst ki mi przed mo im Sy -
nem Je zu sem. Tak że te sło wa: dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie, umac nia ją nasz po kój i na dzie ję.
Nie raz bo wiem ule ga my po ku sie per fek cjo -
ni zmu, cią głe go nie za do wo le nia i kon cen -
tra cji na so bie. A Ty Mat ko, pa trząc na nas,
na na sze mo dli twy, po sta wy i czy ny dzię ku -
jesz nam, że od po wie dzie li śmy na Two je
we zwa nie. A więc te na sze nie do sko na łe
mo dli twy i nie udol ne ży cie ma war tość
w Two ich oczach. Dzię ku je my Ci.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 listopada 2015 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was wszyst kich: mó dl cie się
w mo ich in ten cjach. Po kój jest
za gro żo ny, dla te go ko cha ne
dzie ci, mó dl cie się i nie ście po kój
oraz na dzie ję w tym nie spo koj -
nym świe cie, gdzie sza tan ata ku -
je i ku si na wszel kie spo so by. Ko -
cha ne dzie ci, bądź cie sil ni w mo -
dli twie i od waż ni w wie rze. Je -
stem z wa mi i orę du ję za wa mi
wszyst ki mi przed mo im Sy nem
Je zu sem. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

I oni bowiem przybyli na święto (J 4,45)

Echo-335:Echo  11/27/15  9:48 AM  Page 1



tam) za miast za słu chać się i dać się za -
chwy cić, to – jest ta ka po ku sa, a i prze ko -
ra w nas – za ty ka my so bie uszy. Wpie ra -
my się w zie mię, po któ rej stą pa my, i nie
da je my po rwać się do … tań ca – z Pa nem
Mło dym, któ ry od Oj ca przy cho dzi, by
po ślu bić nas So bie.

W ory gi na le – w Je zu so wej wy po -
wie dzi, z przy sło wio wą „przy po wiast ką”,
brzmi to tak: Je zus po wie dział do tłu mów:
«Z kim mam po rów nać to po ko le nie? Po -
dob ne jest do prze by wa ją cych na ryn ku
dzie ci, któ re przy ma wia ją swym ró wie -
śni kom: „Przy gry wa li śmy wam, a nie tań -
czy li ście; bia da li śmy, a wy ście nie za wo -
dzi li”. Przy szedł bo wiem Jan: nie jadł ani
nie pił, a oni mó wią: „Zły duch go opę tał”.
Przy szedł Syn Czło wie czy: je i pi je, a oni
mó wią: „Oto żar łok i pi jak, przy ja ciel cel -
ni ków i grzesz ni ków”. A jed nak mą drość
uspra wie dli wio na jest przez swe czy ny»
(Mt 11, 16-19).

Oto waż ne py ta nie: Ja kim my je ste -
śmy po ko le niem? Do ja kie go po ko le nia ja
przy na le żę? Nie któ rzy, ma wia ją dziś (żar -
to bli wie, z prze wa gą iro nii i zło śli wo ści),
ja kim to „lu dem” są ci czy owi! Te raz jed -
nak, w Ad wen cie i w ob li czu Je zu sa, żar ty
na bok! Ma my so bie od po wie dzieć na py -
ta nie: Ja kim – w oczach Je zu sa – je ste -
śmy po ko le niem? Czy ka pry śnym i gry -
ma śnym, z któ rym i sam Bo ży Syn „nie
po tra fi” się do ga dać i po ro zu mieć? Czy
jed nak po jęt nym i w lot chwy ta ją cym bez -
miar ob da ro wa nia, któ re do nas od Oj ca
przy cho dzi wraz z Je zu sem i w Nim?

Jed nak zdol ni do dia lo gu i tań ca
Wiem, od po wiedź na py ta nie o „to po -

ko le nie” nie jest cał kiem pro sta. Jest dość
zło żo na, bo my je ste śmy we wnętrz nie
skom pli ko wa ni, za wi kła ni, a by wa, że
i wie lo ra ko uwi kła ni...

Ow szem, każ dy chce żyć pięk niej, sen -
sow niej, po god niej i owoc niej; tak że w po -
ko ju i ra do ści! Spraw cą ta kich pra gnień
w nas jest Ten, któ ry wy my ślił nas
od A do Z. A jed nak, też w nas, do cho dzi
do gło su ja kaś in na, mrocz na głę bia, któ ra
dum nie (i pysz nie) pre zen tu je się ja ko cał -
kiem bez na dziej na, zre zy gno wa na i nie
znaj du ją ca pod staw, by pod nieść oczu ku
Nie bu i bar dzo się roz ra do wać. To „ja kaś”
de cy zyj na in stan cja we mnie sa mym wy -
bie ra i roz strzy ga, ja kim ze chcę być „po -
ko le niem”: otwar tym czy za mknię tym!
Da ją cym się wcią gnąć w wiel ki Dia log
z Tym, któ ry „z nie ba zstę pu je” (J 6,33)
czy za gię tym ku so bie (tak św. Au gu styn
okre śla stan grze chu) i mo że jesz cze wy -
gra ża ją cym i, o zgro zo, Bo gu bluź nią cym!

Dla wszyst kich nas trwa czas Wiel -
kie go Ad wen tu Bo ga: On w Je zu sie
Chry stu sie: przy szedł – przy cho dzi –
i na pew no jesz cze przyj dzie! Do nas na -
le ży de cy zja, co z Nim zro bi my – dziś!
Jak Go po trak tu je my! Od te go za le ży, jak
On nas po trak tu je, gdy zno wu przyj dzie
w Chwa le.

Jed no wsze la ko – po pierw szym przyj -
ściu i zbaw czym przej ściu Je zu sa Chry stu -
sa (Pas cha) – jest pew ne: Nie mu si my
przez ca łe ziem skie ży cie trwać w roz ża le -
niu i po czu ciu nie szczę ścia! Nie mu si my
wciąż bia dać i za wo dzić. Nie mu si my być
prze kor ni wo bec Bo ga Zbaw cy i Je go po -
słań ców. Je śli od Je zu sa Chry stu sa otrzy -
mu je my ty le – i tak prze ko nu ją cych – mo -
ty wów za ży ciem, za „nie bo tycz ną” na -
dzie ją, za do stą pie niem wiecz ne go szczę -
ścia w Bo gu, to nie gry ma śmy! Daj my się
– jak Da wid – po rwać do tań ca, ma jąc po -
śród nas Ma ry ję – No wą Ar kę z (naj pierw)
ukry tym w Niej na szym Zba wi cie lem.

Od po wiedz my so bie sa mi, naj le piej
na mo dli twie i po roz wa że niu spra wy
wła sne go Ad wen tu, to jest spo so bu, w ja -
ki go w tym ro ku prze ży wa my... Je ste śmy
(do pie ro/już) lek ko na pół met ku. Jesz cze
to i owo moż na po wziąć co do spo so bu
cze ka nia na Przyj ście Pa na. Ja je den to nie
ca łe... po ko le nie, ale wpły wać na wszyst -
kich, na ca łość mo że każ dy! Amen!

ks. Krzysz tof Osuch SJ

Prze rwa ne mil cze nie no cy 
Ta jem ni ca Bo że go Na ro dze nia do ko -

nu je się w no cy. Ewan ge li sta Łu kasz
w szcze gól ny spo sób mó wi o pew nej
zwy czaj nej no cy, pod czas któ rej mia ło
miej sce nad zwy czaj ne dla czło wie ka wy -
da rze nie, o no cy, w któ rej na obrze żu mia -
sta dał się sły szeć płacz Dzie cię cia, któ re
swo im po ja wie niem się mia ło zmie nić hi -
sto rię ludz ko ści. Sam Bóg prze rwał mil -
cze nie owej be tle jem skiej no cy i rę ka mi
Dzie cię cia ob jął ca łą ludz kość. Od tej
chwi li ani jed na na sza noc, choć by by ła
mrocz na i za stra sza ją ca, nie po zo sta wia
nas w bez na dziei i roz pa czy. Bóg swo im
przyj ściem wno si świa tło w naj czar niej -
szą ludz ką noc i roz ja śnia ją. Prze ry wa
naj cięż sze mil cze nie ra do sną za po wie dzią
no we go ży cia. To jest prze sła nie Bo że go
Na ro dze nia tak że dla nas, dzi siaj. Te raz.

Ewan ge li sta Łu kasz mó wi, że nad
pa ste rza mi, któ rzy strze gli swych stad,
roz po ście ra ło się po god ne nie bo. Ob raz 
pa ste rzy, zwią za ny ze świę tem Bo że go
Na ro dze nia jest waż ny. Pa ste rze to lu dzie,
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O Ad wen cie 
i po wo dach do tań ca

Ad went jest po to, aby Bóg mógł
do nas przyjść i za stać nas w do mu,
u sie bie, tzn. w we wnętrz nym sku pie niu
i uważ no ści, go to wej przy jąć Ko goś na -
praw dę Wiel kie go! Nie mo że być tak, że -
by śmy by li wciąż tyl ko w pra cy, na za ku -
pach... Nie wol no dać się „wkrę cić”
w nie koń czą cą się krzą ta ni nę i we wszel -
kie go ty pu za afe ro wa nie – po li ty ką, kry -
zy sa mi, dys ku sja mi na fo rach in ter ne to -
wych, wza jem nym zwal cza niem się, lę ka -
mi o przy szłość itp.

Ocze ku je my – na coś czy na Ko goś?
Jak to do brze, że znów da no nam

czas Ad wen tu. Jesz cze je den raz mo że -
my cze kać na przyj ście sa me go Bo ga
i trosz czyć się o (do brej ja ko ści) wyj ście
Je mu na spo tka nie! Kie dyś Na ród Wy -
bra ny (przy naj mniej ja kaś je go tzw.
„Świę ta Resz ta”) z żar li wą tę sk no tą
ocze ki wał na Przyj ście Me sja sza. Dzi siaj
to my – każ dy czło wiek i ca ła ludz ka ro -
dzi na – ocze ku je my na spo tka nie z Tym,
któ ry w spo sób naj zu peł niej wy jąt ko wy
już przy szedł – a te raz wciąż po wra ca
i przy cho dzi – i jesz cze ma na dejść
w przy szło ści, też w spo sób naj zu peł niej
wy jąt ko wy (Pa ru zja).

Oby wszyst ko, co w Ko ście le skła da
się na treść Ad wen tu – za rów no w Li tur -
gii, jak i w kul tu rze – bu dzi ło w nas tę sk -
no tę za spo tka niem z Bo giem, za Zba wi -
cie lem. Nie ste ty, Ad went, bę dą cy przez
wie ki wy da rze niem wy bit nie du cho wym
i re li gij nym, ma współ cze śnie co raz moc -
niej szą kon ku ren cję, któ ra chce go przede -
fi nio wać i zre du ko wać już tyl ko do bodź -
ca na krę ca ją ce go eko no micz no -han dlo wą
ko niunk tu rę. Po kaź na licz ba fa chow ców
od ide olo gicz ne go i „skle po we go” mar ke -
tin gu dwoi się i troi, by za wę zić ho ry zont
na szych ocze ki wań, tę sk not i speł nień. Ale
prze cież nie mu si my tań czyć tak, jak za gra
nam by le „gra jek”, choć by naj bar dziej
wy szko lo ny w sztu ce uwo dze nia, ma ni pu -
lo wa nia i za rzą dza nia na szy mi my śla mi,
wy obraź nią i uczu cia mi...

Ja kim je ste śmy po ko le niem?
O grze czy ra czej przy gry wa niu jest też

mo wa w Ewan ge lii. Wy stę pu je w niej,
w ro li głów nej wiel ki Ar ty sta, któ ry wno si
w ludz ki świat Bo ską me lo dię i mu zy kę.
I jest pro blem, po nie waż my (i ci kie dyś

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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któ rzy tro skli wie do glą da ją tych, któ rzy są
im po wie rze ni. W hi sto rii Izra ela pa ste rza -
mi by li na zy wa ni ci, któ rych Bóg wy brał
w szcze gól ny spo sób, by pro wa dzi li na -
ród, by się o nie go trosz czy li i czu wa li
nad je go bez pie czeń stwem. In te re su ją cy
jest szcze gół, któ ry za pi su je św. Łu kasz –
pa ste rze strze gli swych stad pod po god -
nym nie bem. To waż na in for ma cja. Kie dy
nie bo jest po god ne, wszyst ko moż na wi -
dzieć, wszyst ko jest ja sne. Wte dy czło wiek
mo że uwol nić się od nie po ko ju i stra chu,
któ re go ob le ga ją i na rzu ca ją mu do dat ko -
we za tro ska nie o po wie rzo ne sta do, a tak że
o swo je wła sne ży cie. Kie dy czło wiek jest
po god ny, prze le wa to tak że na in nych, ubo -
ga ca ich w ten spo sób i roz we se la.

Po go da o któ rej mó wi ewan ge li sta
Łu kasz i któ ra by ła udzia łem pa ste rzy,
umoż li wi ła im nad słu chi wa nie no cy.
W sta nie roz luź nie nia i nad słu chi wa nia
mo gli usły szeć pieśń Anio ła i wi dzieć
blask nie zwy kłej gwiaz dy. Po go da umoż -
li wi ła im tak że to, że ja sno wi dzie li je den
dru gie go, choć by ła noc. By li zdol ni do te -
go, by stać się świad ka mi na ro dze nia Bo -
że go Dzie cię cia, bo w kon tak cie z przy ro -
dą czu wa li, pod czas gdy in ni spa li. I w tej
czuj no ści i po go dzie od sła nia się przed ni -
mi ta jem ni ca no cy. Oni w peł ni wcho dzą
w nią i są pierw szy mi świad ka mi mi ło ści
Bo żej da ro wa nej czło wie ko wi, Bo że go
wcie le nia na zie mi. Pa ste rzy uwa ża się
za mą drych lu dzi, któ rzy są szcze gól nie
uzdol nie ni do mi ło ści.

Dla te go czę sto pie śni pa ster skie to jed -
no cze śnie naj pięk niej sze pie śni mi ło sne.
Ro dzi ły się z czy ste go do świad cze nia,
przy jaź ni z na tu rą, z głę bo kie go i czy ste -
go nad słu chi wa nia po go dy no cy w so bie
i nad so bą. Pa ste rze mo gą być na szy mi
na uczy cie la mi w tym, co jest na praw dę
istot ne – w by ciu na tu ral nym w kon tak cie
ze swo ją du szą. Od nich mo że my uczyć
się głę bo kie go nad słu chi wa nia od de chu
swo jej wła snej „no cy” i ci szy, któ ra do -
pro wa dza nas do po sia da nia ta jem ni cy
o ży ciu na szym i tych, któ rzy są nam dro -
dzy, z któ ry mi dzie li my swo ją co dzien -
ność i dro gę ży cio wą. 

Po za mia stem
Pa ste rze ży li po za mia stem i ja ko ta -

cy przez nie któ rych „po boż nych” uwa ża -
ni by li za mniej waż nych, po nie waż nie
by li w cen trum wy da rzeń, nie by li bez po -
śred ni mi kre ato ra mi co dzien nej po li ty ki
ani uczest ni ka mi ludz kich in te re sów, któ -
re są naj czę ściej drob ne i przej ścio we,
a czę sto też przy no szą po raż kę ludz ko ści.

ob ję cia. Bóg nie czy ni te go ni gdy. Dla
czło wie ka nie bo za wsze i na za wsze po zo -
sta je otwar te. Tej emo cjo nal nej głę bi nie
mo gą przy ćmić żad ne na sze ludz kie pły ci -
zny. Po kój, któ ry roz po starł się w tym ob -
ję ciu, wzy wa nas, by śmy ży li zgod nie
z Bo żym Na ro dze niem, by śmy we wza -
jem nych spo tka niach nie śli Bo ga jed ni
dru gim. Ale nie na si łę i po wierz chow nie,
lecz by śmy na praw dę po zwo li li, by po kój
wszedł w na sze ser ca, w na sze kon tak ty,
ro dzi ny, wspól no ty...

Tam gdzie są lu dzie, tam ro dzi się
Bóg. On ro dzi się w na szych re la cjach.
Wza jem ne re la cje mię dzy ludz kie po ka zu -
ją, czy Bóg na ro dził się mię dzy na mi, czy
zgo dzi li śmy się być ob ję ci tą ta jem ni cą,
czy nie? Czy dla nas Bóg jest Em ma nu -
elem (Bo giem z na mi), czy znów usnę li -
śmy Go gdzieś na obrze ża prze strze ni swe -
go ży cia, by nie prze szka dzał nam swo ją
obec no ścią, nie na ru szał na szej prze cięt no -
ści, nie przy po mi nał o na szym Bo skim po -
cho dze niu, a tym sa mym nie wzy wał
do prze mia ny ży cia i za an ga żo wa nia
w uzdro wie nie re la cji mię dzy na mi?

s. Do mi ni ka Anić

Nie biań ski Ję zyk – 3

Wra caj my do na -
szych ko rze ni. A na sze
ko rze nie, to jest mi łość
do Bo ga i wdzięcz ność
Bo gu. Na szym ko rze -
niem jest Ko bie ta po -

prze dza ją ca Je zu sa Chry stu sa. Nie po -
prze dza ją ca dru gą oso bę Trój cy Świę tej,
ale po prze dza ją ca Je zu sa Chry stu sa ja ko
czło wie ka – Ma ry ja, Mat ka Bo ska. Po cząt -
kiem Ko ścio ła jest Ma ry ja. Ona w swo im
ser cu ma tyl ko mi łość. Jest Naj czyst sza,
Nie po ka la na, któ ra ni gdy nie po zna ła
grze chu. Ona mia ła w swo im ser cu tyl ko
mi łość, i nie mia ła in te re su, ani nie mia ła
stra chu. Dla te go zda łem so bie spra wę, że
na le ża ło wró cić do Ma ryi. Stąd na zwa
wspól no ty Fran cisz ka nie Ma ryi.

Św. Fran ci szek jest pierw szą oso bą,
któ ra za uwa ży ła brak wdzięcz no ści, ja ko
po wód te go kry zy su i on wska zał gło śno
na ten po wód, mó wiąc: „Mi łość nie jest
ko cha na”. Je śli nie ko cha my mi ło ści, to
ule gnie znisz cze niu re li gia, któ ra opie ra
się na in te re sie i na stra chu. Ta ka re li gia
jest re li gią bez przy szło ści. Prze trwa je dy -
nie ta ka re li gia, któ ra bę dzie re li gią
wdzięcz no ści. Prze trwa je dy nie re li gia
Eu cha ry stycz na, bo Eu cha ry stia zna czy
dzięk czy nie nie.

Echo 335

Pod czas gdy wie lu z po gar dą pa trzy na ich
ży cie, oni ma ją do świad cze nie ta jem ni cy,
któ rą in ni za le d wie prze czu wa ją. Ci któ -
rych trak tu je się mar gi nal nie, do świad cza -
ją te go, co jest istot ne, głę bo ko Bo skie.
Bóg przez swe go Anio ła wno si świa tło
w ich pa ster ską noc i prze mie nia ich
strach w po trze bę świad cze nia o Bo żej
obec no ści i bli sko ści. 

Oni usły sze li Ra do sną No wi nę. Wiel -
ką ra dość dla ca łe go na ro du. Ca łe go na ro -
du. I dla tych, któ rym nie by ło da ne sły -
szeć, i dla tych, któ rzy ha ła sem świa ta za -
tka li swo je uszy, i dla tych, któ rzy w miej -
skiej wrza wie du szą się od bez sen su i głu -
po ty, od cho rych sto sun ków mię dzy ludz -
kich i wszel kie go ro dza ju spraw nie
do wy trzy ma nia. Chwi lo wy strach, któ ry
prze ży wa ją pa ste rze, otwie ra ich na Bo -
skie wy da rze nie, któ re prze wyż sza ho ry -
zont ich po wo ła nia. Strach od ra zu prze -
mie nia się w za ufa nie, bo Bóg jest zu peł -
nie in ny niż ludz kie wy obra że nia i ob ra zy.

Gdy Bóg wej dzie w ludz kie ży cie, nie
jest moż li we po zo sta nie przy sta rych ob -
ra zach, i choć by by ły pięk ne, nie moż li we
jest za trzy ma nie ich. One po pro stu zni ka -
ją i bled ną w chwi lo wym stra chu przed
tym, co no we, przy cią ga ją ce, nie pew ne.
Ale kie dy strach by wa za stą pio ny za ufa -
niem, wów czas wszyst ko sta je się ja śniej -
sze, ra dość jest cał ko wi ta, bo każ de go
z nas oso bi ście w naj więk szej głę bi do ty -
ka ta jem ni ca Bo żej do bro ci.

W na szym ludz kim ży ciu ist nie ją ob -
sza ry, któ re upar cie od su wa my na obrze -
ża, któ ry mi po waż nie nie zaj mu je my się,
któ re być mo że za nie dbu je my, al bo któ -
rych pró bu je my się po zbyć. Ale one są dla
nas waż ne. Wła śnie tu, w te na sze mar gi -
nal ne cząst ki pra gnie prze drzeć się po go -
da nie ba, wła śnie tu zwia stu ją cy Anioł
pra gnie prze rwać mil cze nie no cy i wejść
z nie praw do po dob ną wia do mo ścią praw -
dy o zba wie niu czło wie ka.

Spo tka nie nie ba i zie mi
Spo tka nie Anio łów i pa ste rzy roz sze rza

się. Sta je się spo tka niem nie ba i zie mi do ko -
na nym w na ro dze niu Je zu sa. Nad pa ste rza -
mi, któ rzy moc no sto ją na zie mi przy swo -
ich sta dach, otwie ra się nie bo i do ra do snej
pie śni przy łą cza się ca łe nie bie skie woj sko.
Nie bo otwo rzo ne „zie mia nom” jest dla pa -
ste rzy zna kiem spo tka nia, zra sta nia nie biań -
skiej i ziem skiej rze czy wi sto ści. Nie ma już
gra ni cy do ty czą cej Bo ga. On raz na za wsze
wszedł w ry zy ko ob ję cia się z czło wie kiem. 

Je dy nie czło wiek mo że po sta wić gra ni ce
ze swej stro ny, wy rwać się i uciec z te go
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aby ob ni żyć wy so kość gó ry, ale że by do -
dać sił. I to co chce my uczy nić przez tą
wdzięcz ność, to do da nie sił, do da nie mo -
ty wa cji, by wejść na tę gó rę. 

Ks. San tia go Mar tin
* * * *

Fran cisz ka nie Ma ryi ma ją już swo je
ra dio in ter ne to we, stro nę in ter ne to wą
http://www.frma ria.org oraz wie le wy -
daw nictw mul ti me dial nych. Ks. San tia go
Mar tin mó wi jed nak, że za wsze naj waż -
niej szy jest oso bi sty kon takt z Pa nem Je zu -
sem. Wśród „ślu bów” – przy rze czeń, ja kie
co ro ku skła da ją człon ko wie wspól no ty,
jest m.in. co dzien na Msza Świę ta, Ró ża -
niec oraz chwi la me dy ta cji nad Sło wem
Bo żym. Zo bo wią zu ją się też oni do per ma -
nent nej for ma cji in te lek tu al nej, szcze gól -
nie w dzie dzi nie bi bli sty ki, apo lo ge ty ki
i teo lo gii mo ral nej. Jest to przy dat ne tak że
w re ali za cji tej spe cy ficz nej mi sji Fran cisz -
ka nów Ma ryi, ja ką jest obro na Ko ścio ła.

Ks. Mar tin mó wi nie kie dy o so bie, że
czu je się kon ty nu ato rem dzie ła św. Fau sty -
ny Ko wal skiej, któ ra gło si ła orę dzie Bo że -
go Mi ło sier dzia. O ile ona mó wi ła lu -
dziom, że Pan Bóg jest mi ło sier ny i ich ko -
cha, o ty le on chciał by mó wić – wy ko chaj -
cie Bo ga, od po wia daj cie na Je go mi łość.

God ność chrze ści ja ni na
Dzi siaj na ro dził się nam Zba wi ciel,

ra duj my się, umi ło wa ni! Nie miej sce
na smu tek, kie dy ro dzi się ży cie; pierzch -
nął lęk przed za gła dą śmier ci, na sta je ra -
dość z obiet ni cy nie koń czą ce go się ży cia. 

Ni ko go ona nie omi ja, wszy scy ma ją ten
sam po wód do te go we se la, bo nasz Pan ni -
we czy grzech i śmierć, a cho ciaż ni ko go
nie znaj du je wol ne go od wi ny, to prze cież
wszyst kich przy cho dzi wy zwo lić. Niech
się we se li świę ty, bo bli ski jest pal my zwy -
cię stwa; niech się ra du je grzesz ny, bo da ne
mu jest prze ba cze nie; niech po wró ci do ży -
cia po ga nin, bo do nie go jest po wo ła ny. 

Oto na de szła peł nia cza su, prze wi -
dzia na w nie zgłę bio nych wy ro kach Bo -
żych, i Syn Bo ga przyj mu je na sie bie na -
tu rę ludz ką, by ją po jed nać z jej Stwór cą
i przez nią zwy cię żyć sza ta na, jej zwy -
cięz cę i spraw cę śmier ci. 

Pan się ro dzi: „Chwa ła na wy so ko ści
Bo gu” śpie wa ją ra do śnie anio ło wie i gło -
szą „po kój lu dziom, któ rych umi ło wał”.
Wi dzą już bo wiem nie biań ską Je ro zo li mę
po wsta ją cą ze wszyst kich na ro dów. Jak że
wiel ką ra dość po win no da wać nam, lu -
dziom, owo nie wy sło wio ne dzie ło mi ło ści
Bo żej, sko ro ogar nia ona na wet anio łów. 

Wie le osób nie tyl ko wra ca do Bo ga, ale
uzdro wie niu pod le ga ją ich wła sne zra nie -
nia fi zycz ne i psy chicz ne. Po lep sza ją się
ich re la cje we wnątrz ro dzi ny. Sta ją się du -
żo bar dziej ak tyw ny mi ka to li ka mi, któ rzy
wspie ra ją Ko ściół. Tak oto Duch Świę ty
wskrze sił w Ko ście le tą no wą ro dzi nę, da -
jąc jej ży cie w tej rze czy wi sto ści, by ule -
czyć se ku la ryzm w Ko ście le.

W szko łach wdzięcz no ści po wo li
uczy my za co, jak, i ko mu ma my dzię ko -
wać. Po ma ga my lu dziom, aby ich po pra -
wa sy tu acji eko no micz nej, ich wzbo ga ca -
nie się nie od da la ło ich od Bo ga, ale ich
do Nie go przy bli ża ło. To nie zna czy, że
ma my iść do Bo ga nie pro sząc Go. Mu si -
my, po trze bu je my Go pro sić o po moc.
Bo gu wca le to nie prze szka dza, że bę -
dzie my Go pro sić. Bóg chce, aby śmy Go
pro si li o po moc. Pro ble mem nie jest
pro sze nie. Pro ble mem jest JE DY NIE
pro sze nie. Mu si my pro sić, ale mu si my
rów nież dzię ko wać, i mu si my rów nież
ofia ro wać. Po głę bić du cho wość wdzięcz -
no ści. Aby ci, któ rzy te go za pra gną, mo gli
uczest ni czyć w tej mi sji wdzięcz no ści.
For mo wać sa mych sie bie w na śla dow nic -
twie Ma ryi. Ale tak że for mo wać się ja ko
mi sjo na rze, któ rzy po ma ga ją Ko ścio ło wi
w tym trud nym mo men cie kry zy su. 

Jak wcze śniej wspo mnia łem, dzi siaj
Ko ściół po trze bu je mi sjo na rzy. Nie wy -
star czy że bym tyl ko ja był do bry. Mu szę
po ma gać in nym że by się sta li do brzy. Po -
la cy nie mo gą po wie dzieć: my ma my się
do brze. I nie ob cho dzi nas to, co się bę -
dzie dzia ło z Niem ca mi, Fran cu za mi al bo
Hisz pa na mi. Ja mu szę się mieć do brze
i mu szę po ma gać in nym, że by i oni do szli
do te go sta nu.

Chciał bym to, co mó wi łem w cza sie
tych kon fe ren cji: idee, ja kiś my śli, te raz
pod su mo wać. Przed sta wi łem ja ka jest
rze czy wi stość, ja ki jest te go po wód i ja kie
jest roz wią za nie. Ja ki jest po czą tek, po -
wód, przy czy ny cho ro by, sa mą cho ro bę
i te ra pię. Przy czy ną cho ro by jest se ku la -
ryzm i re la ty wizm, a cho ro ba jest w spo -
łe czeń stwie, któ re ży je tak, jak by pra wo
na tu ral ne i Ko ścio ła nie ist nia ło. A te ra pią
jest po wrót do po cząt ków. Po wrót do Ma -
ryi i po wrót do wdzięcz no ści.

Jan Pa weł II po wie dział: „Dla wie lu
wy peł nia nie praw mo ral nych jest jak wy -
so ka gó ra i wi dzą ten cel, ja ko coś bar dzo
od le głe go”. Pro szą, aby tą gó rę ob ni żyć,
pro szą, aby Ko ściół mniej wy ma gał, by
zro bił re duk cję, ob niż kę mo ral no ści. A to,
co na le ży zro bić, to wzmoc nić lu dzi, aby
mo gli wejść na tą gó rę. Nie cho dzi o to,

Ale jak żyć ta ką wia rą wdzięcz no -
ści? Ma ry ja jest tu taj na szym mo de lem.
Św. Fran ci szek wska zu je nam dro gę,
a Ma ry ja po ka zu je jak iść tą dro gą. Na zy -
wa my się „Fran cisz ka nie Ma ryi”. Dru ga
na sza na zwa brzmi „Mi sjo na rze wdzięcz -
no ści”. Uwa ża my, że na ucze nie ko goś
wdzięcz no ści jest zba wie niem dla czło -
wie ka i dla Ko ścio ła. Wie le ra zy spo ty ka -
my oso by, któ re o so bie mó wią, że są oso -
ba mi wdzięcz ny mi, bo są oso ba mi, któ re
w mło do ści ro dzi ce do brze wy cho wa li, bo
ro dzi ce na uczy li je dzię ko wać. 

Ge ne ral nie to my li się wdzięcz ność
z ta ką grzecz no ścią. My li się wdzięcz ność
z do brym wy cho wa niem. Mo że się wy da -
wać, że je steś wdzięcz ny tyl ko dla te go, że
je steś oso bą do brze wy cho wa ną. Do bre
wy cho wa nie, uprzej mość, grzecz ność to
opa ko wa nie dla wdzięcz no ści. To opa ko -
wa nie mo że być w środ ku pu ste. Masz do -
bre wy cho wa nie, ale nie masz nic wię cej.
Kie dy ktoś ci uczy ni ja kąś przy słu gę mó -
wisz mu dzię ku ję i wszyst ko, na tym się
koń czy. A kie dy ta oso ba o coś cię pro si, to
grzecz nie mó wisz już ci prze cież po dzię ko -
wa łem. I ze swo ją grzecz no ścią i uprzej mo -
ścią że gnasz ją, już ci to wy star czy.

A my na wet w sto sun ku do Bo ga nie
ma my grzecz no ści, te go do bre go wy cho -
wa nia. Na wet Mu nie dzię ku je my nie mó -
wiąc o wdzięcz no ści. I my śli my, że to co
po sia da my, to co ma my, to sa mi so bie wy -
pra co wa li śmy i ni ko mu nie je ste śmy nic
win ni. Tyl ko nie licz ni ma ją w sto sun ku
do Bo ga to do bre wy cho wa nie tą grzecz -
ność, ale nie wdzięcz ność.

Po trze ba na uczyć się dzię ko wać.
W spo sób na tu ral ny nie je ste śmy zdol ni
do by cia wdzięcz nym. Ma my wpi sa ne
w na tu rę pro sze nie i wy ma ga nie, ale 
nie dzię ko wa nie, ale nie wdzięcz ność.
Wdzięcz ność łą czy się z ak ta mi wdzięcz -
no ści. Wdzięcz ność zo bo wią zu je do ja -
kie goś kon kret ne go ro dza ju ak tu wdzięcz -
no ści. Te go nas nikt nie na uczył. Nikt nas
nie na uczył pa trze nia na ży cie chrze ści -
jań skie z punk tu wi dze nia wdzięcz no ści.
Te go wła śnie uczy my w szko łach
wdzięcz no ści. Pa trzeć na ży cie chrze ści -
jań skie z punk tu wdzięcz no ści.

Uczy my ży cia tak jak Ma ry ja. Dla te -
go Na sze ży cie sta je się nie ustan nym ak -
tem dzięk czy nie nia. W ten spo sób od kry -
wa my bo gac two, ja kim jest Bóg i wszyst -
kie Je go da ry. Wi dzi my po zy tyw ną stro nę
ży cia. Za miast sku piać się na tym co nie
dzia ła, sku pia my się przede wszyst kim
na tym co idzie do brze, co jest praw dzi wą
te ra pią uzdro wie nia du cho we go.

Echo 335 ~ 4 ~
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Oj ciec Świę ty Fran ci szek wy dał Bul lę
ogła sza ją cą Rok Świę ty Mi ło sier dzia,
na to miast 1 wrze śnia 2015 List, o wa run -
kach od pu stu Ju bi le uszo we go. Po ni żej
przed sta wia my wy jąt ki z tych do ku men -
tów. W ko lej nych nu me rach przed sta wi -
my Na bo żeń stwo do Mi ło sier dzia Bo że -
go, je go Isto tę i for my Kul tu. 

Bulla i List Papieski
Są chwi le, w któ rych jesz cze moc niej

je ste śmy wzy wa ni, aby utkwić wzrok w mi -
ło sier dziu, by śmy sa mi sta li się sku tecz nym
zna kiem dzia ła nia Oj ca. Z te go wła śnie po -
wo du ogło si łem Nad zwy czaj ny Ju bi le usz
Mi ło sier dzia ja ko pe łen ła ski czas dla Ko -
ścio ła, aby świa dec two wie rzą cych sta ło się
jesz cze moc niej sze i sku tecz niej sze.

Rok Świę ty roz pocz nie się 8 grud nia,
w uro czy stość Nie po ka la ne go Po czę cia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny. To świę to li tur -
gicz ne wska zu je na spo sób, w ja ki Bóg
dzia ła już od po cząt ków na szej hi sto rii.
Po grze chu Ada ma i Ewy Bóg nie chciał,
by ludz kość zo sta ła sa ma, wy sta wio na
na pa stwę zła. Stąd też po sta no wił i ze -
chciał, aby Ma ry ja, świę ta i nie po ka la na
w mi ło ści (por. Ef 1, 4), sta ła się Mat ką Od -
ku pi cie la czło wie ka. 

Na bez miar grze chu Bóg od po wia da
peł nią prze ba cze nia. Mi ło sier dzie bę dzie
za wsze więk sze od każ de go grze chu, i nikt
nie mo że za ta mo wać mi ło ści Bo ga, któ ry
prze ba cza. W świę to Nie po ka la ne go Po -
czę cia otwo rzę z ra do ścią Drzwi Świę te.
Z tej oka zji sta ną się one Bra mą Mi ło sier -
dzia, gdzie każ dy wcho dzą cy bę dzie mógł
do świad czyć mi ło ści Bo ga, któ ry po cie sza,
prze ba cza i da je na dzie ję.

Je zus Chry stus jest ob li czem mi ło sier -
dzia Oj ca. Wy da je się, iż ta jem ni ca wia ry
chrze ści jań skiej znaj du je w tym sło wie
swo ją syn te zę. Ono sta ło się ży we, wi docz -
ne i osią gnę ło swój szczyt w Je zu sie z Na -
za re tu. Oj ciec „bo ga ty w mi ło sier dzie” (por.
Ef 2, 4), gdy ob ja wił Moj że szo wi swo je
imię: „Bóg mi ło sier ny i li to ści wy, cier pli -
wy, bo ga ty w ła skę i wier ność” (Wj 34, 6),
spra wił, że czło wiek mógł nie prze rwa nie
po zna wać Je go bo ską na tu rę na róż ne spo -
so by i w wie lu mo men tach hi sto rii. W „peł -
ni cza sów” (por. Ga 4, 4), gdy wszyst ko by -
ło go to we we dług Je go pla nu zba wie nia,
ze słał On swo je go Sy na, na ro dzo ne go
z Ma ryi Dzie wi cy, aby ob ja wić nam w spo -
sób osta tecz ny swo ją mi łość. Kto Go wi dzi,
wi dzi też i Oj ca (por. J 14, 9). Je zus z Na za -
re tu swo imi sło wa mi, ge sta mi i ca łą swo ją
oso bą ob ja wia mi ło sier dzie Bo ga.

Z Ju bi le uszem wią że się rów nież od -
pust. W Ro ku Świę tym Mi ło sier dzia od -
pust zy sku je szcze gól ne zna cze nie. Prze ba -
cze nie na szych grze chów przez Bo ga nie
zna gra nic. W śmier ci i zmar twych wsta niu
Je zu sa Chry stu sa Bóg uka zu je swo ją mi -
łość, któ ra po su wa się do znisz cze nia grze -
chu ludz kie go. Po jed na nie się z Bo giem
sta je się moż li we dzię ki ta jem ni cy pas chal -
nej oraz po śred nic twu Ko ścio ła...

Aby prze żyć i uzy skać od pust, wier ni
ma ją od być krót ką piel grzym kę do Drzwi
Świę tych, otwar tych w każ dej Ka te drze
i w ko ścio łach wy zna czo nych przez Bi sku -
pa die ce zjal ne go, a tak że w czte rech Ba zy -
li kach Pa pie skich w Rzy mie, na znak głę -
bo kie go pra gnie nia praw dzi we go na wró -
ce nia. Jed no cze śnie roz po rzą dzam, by
w sank tu ariach, gdzie zo sta ły otwar te
Drzwi Mi ło sier dzia, i w ko ścio łach, któ re
tra dy cyj nie są uzna wa ne za Ju bi le uszo we,
by ła moż li wość uzy ska nia od pu stu. Waż ne
jest, aby ten mo ment był po łą czo ny przede
wszyst kim z Sa kra men tem Po jed na nia
i uczest nic twem w Mszy Świę tej oraz re -
flek sją nad mi ło sier dziem. Ko niecz ne bę -
dzie, by tym ce le bra cjom to wa rzy szy ło
wy zna nie wia ry i mo dli twa za mnie oraz
w in ten cjach, któ re no szę w ser cu dla do bra
Ko ścio ła i ca łe go świa ta...

Nad zwy czaj ny Rok Świę ty jest za tem
po to, aby w co dzien no ści żyć mi ło sier -
dziem, któ re od za wsze Oj ciec nam ofia ru -
je. W tym Ju bi le uszu daj my się Bo gu za -
sko czyć. On nie stru dze nie otwie ra drzwi
swo je go ser ca, by po wta rzać, że nas ko cha
i że chce dzie lić z na mi swo je ży cie. Ko -
ściół bar dzo sil nie od czu wa pil ną po trze bę
gło sze nia mi ło sier dzia Bo ga. Je go ży cie jest
au ten tycz ne i wia ry god ne, gdy czy ni z mi -
ło sier dzia swo je prze ko nu ją ce prze sła nie.
Ko ściół wie, że je go pierw szym za da niem,
przede wszyst kim w ta kim mo men cie jak
obec ny, peł nym wiel kich na dziei i sil nych
sprzecz no ści, jest wpro wa dze nie wszyst -
kich w wiel ką ta jem ni cę mi ło sier dzia Bo ga
przez kon tem plo wa nie ob li cza Chry stu sa. 

Niech w tym Ro ku Ju bi le uszo wym
Ko ściół sta nie się echem Sło wa Bo ga, któ -
re brzmi moc no i prze ko nu ją co ja ko sło wo
i gest prze ba cze nia, wspar cia, po mo cy, mi -
ło ści. Niech ni gdy go nie nu ży ofia ro wa nie
mi ło sier dzia i niech za wsze cier pli wie po -
krze pia i prze ba cza. Niech Ko ściół sta nie
się gło sem każ de go męż czy zny i każ dej
ko bie ty, niech po wta rza z uf no ścią i bez
ustan ku: „Wspo mnij na mi ło sier dzie Twe,
Pa nie, na ła ski Two je, co trwa ją od wie -
ków” (Ps 25 [24], 6). 

FRAN CI SCUS

Umi ło wa ni! Dzię ki skła daj my Bo gu
Oj cu przez Je go Sy na, w Du chu Świę -
tym, al bo wiem umi ło wał nas i w swym
bez gra nicz nym mi ło sier dziu uli to wał się
nad na mi: „Nas, umar łych na sku tek wy -
stęp ków, ra zem z Chry stu sem przy wró cił
do ży cia”, aby śmy się w Nim sta li no -
wym, od ro dzo nym stwo rze niem. 

Po rzuć my więc to, czym by li śmy, i na -
sze daw ne uczyn ki, a sko ro przez Wcie le -
nie Sy na Bo że go zo sta li śmy w Nim usy -
no wie ni, wy rzek nij my się wszyst kie go,
co jest tyl ko cia łem. 

Po znaj swo ją god ność, chrze ści ja ni -
nie! Sta łeś się uczest ni kiem Bo skiej na tu -
ry, po rzuć więc wy rod ne oby cza je daw ne -
go upodle nia i już do nich nie po wra caj.
Po mnij, ja kiej to Gło wy i ja kie go Cia ła je -
steś człon kiem. Pa mię taj, że zo sta łeś wy -
dar ty mo com ciem no ści i prze nie sio ny
do świa tła i kró le stwa Bo że go. 

Przez chrzest sta łeś się przy byt kiem
Du cha Świę te go, nie wy pę dzaj Go więc
z twe go ser ca przez nie god ne ży cie, nie
od da waj się po now nie w nie wo lę sza ta na,
bo two ją ce ną jest Krew Chry stu sa.

św. Le on Wiel ki, pa pież
* * * *

Za wsze, ile kroć uśmie chasz się do swo -
je go bra ta i wy cią gasz do nie go rę ce, jest
Bo że Na ro dze nie.

Za wsze, kie dy milk niesz, aby wy słu -
chać, jest Bo że Na ro dze nie.

Za wsze, kie dy re zy gnu jesz z za sad, któ -
re jak że la zna ob ręcz uci ska ją lu dzi w ich
sa mot no ści, jest Bo że Na ro dze nie.

Za wsze, kie dy da jesz odro bi nę na dziei
„więź niom”, tym, któ rzy są przy tło cze ni
cię ża rem fi zycz ne go, mo ral ne go i du cho -
we go ubó stwa, jest Bo że Na ro dze nie.

Za wsze, kie dy roz po zna jesz w po ko rze,
jak bar dzo zni ko me są two je moż li wo ści
i jak wiel ka jest two ja sła bość, jest Bo że
Na ro dze nie.

Za wsze, ile kroć po zwo lisz by in ni przez
cie bie po ko chali Boga, za wsze wte dy, jest
Bo że Na ro dze nie.

bł. Mat ka Te re sa z Kal ku ty

Otwarcie Roku Świętego 
W Rzy mie, u Świę te go Pio tra,11 kwiet -

nia, w wi gi lię II Nie dzie li Wiel ka noc nej,
Świę ta Bo że go Mi ło sier dzia, Ro ku Pań -
skie go 2015, w trze cim ro ku Pon ty fi ka tu,
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ze złem. Co jed nak mam czy nić, aby tę sy -
tu ację zmie nić?

• „Dro gie dzie ci!... Ko cham was i pra gnę
po pro wa dzić was wszyst kich ra zem ze
mną do ra ju. Je śli się jed nak nie mo dli cie,
nie je ste ście po kor ni i po słusz ni orę -
dziom, któ re wam da ję, nie mo gę wam po -
móc...” (25.04.94).

Na stęp nym kro kiem – na sze go od da -
nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie –
po do świad cze niu Jej Mi ło ści – niech bę -
dzie usu nię cie z ser ca „prze szkód” – wąt -
pli wo ści cza sa mi mo że nie uświa do mio -
nych, dzie lą cych mnie od Pa ni. Bo ję się
od dać Ma ryi np. z po wo du, że ktoś, za pew -
ne de mon, pod po wia da mi: od da jąc sie bie
Ma ryi stra cisz atrak cyj ną pra cę, przy ja ciół,
pie nią dze itd. – tu in dy wi du al nie, w kon -
kre cie ży cia da nej oso by pod cho dzi ze
swo im kłam stwem. 

Mo że bo ję się ra dy ka li zmu, bo świat
pod po wia da mi: nie prze sa dzaj z tym od da -
niem, wszyst ko trze ba czy nić z umia rem.
A mo że ogar nę ła mnie apa tia, le ni stwo,
nie któ rzy na wet są w de pre sji. Jed no jest
pew ne – Ma ry ja chce cał ko wi te go od da nia
się i to chce mo je go ser ca czy li naj głęb szej
sfe ry mo je go ży cia. 

• „Dro gie dzie ci. Od daj cie mi swo je ser -
ca cał ko wi cie. Po zwól cie mi, że bym za bra -
ła was do mo je go Sy na, Któ ry jest praw -
dzi wym po ko jem i szczę ściem (02.10.03). 

Je śli tu też masz wąt pli wo ści – co do
głę bo kie go, we wnętrz ne go po wie rze nia
się Świę tej Mat ce – przy po mnę ci, że tak
wła śnie świę ci od da wa li sie bie Ma ryi,
a czy ni li to bez naj mniej szych wa hań. Po -
nad to te dzia ła nia po twier dza ją orę dzia
Mat ki Bo ga – za pra sza ją ce nas, aby śmy to
ocho czo czy ni li. 

Do gmat o Nie po ka la nym Po czę ciu
NMP wi nien cię uspo ko ić wo bec za mia rów
na szej Mat ki, któ re są naj święt sze. Bo że
Ma cie rzyń stwo Ma ryi oraz po wo ła nie Jej
na Mat kę wszyst kich lu dzi, nie sta ły się oka -
zją, aby w ży ciu Ma ryi ujaw ni ły się cie ka -
wość wo bec ukry tych ludz kich spraw, lecz
da ły Jej moż li wość roz wi nię cia się w Niej
cha ry zma tu – peł nej mi ło ści – ma cie rzyń -
skiej tro ski o mnie i o cie bie. Dla te go Bóg
ze zwa la Jej na po zna nie głę bi serc ludz kich
– co jest nie do stęp ne dla in nych lu dzi.

W tym mie sią cu – od pra wia nia na -
szych re ko lek cji – po dej mij my trud i ko lej -
ny krok w kie run ku za wie rze nia się Ma ryi:
chcę od dać się Ma ryi do koń ca i ra dy kal -
nie, we wnętrz nie i z en tu zja zmem. W prze -
pro wa dzo nym wy żej dia lo gu z Ma ry ją
usły sze li śmy, że dro ga do te go pro wa dzi
nie przez za wi łą psy cho lo gię, ale przez

Mo dli twa wstęp na
Znak Krzy ża Świę te go. Mo dli twa

do Du cha Świę te go: „Przy bądź Du chu
Świę ty...”.

Roz wa ża nie:
Wy da wa ło by się, że do świad cze nie Mi -

ło ści Bo żej i na szej Mat ki spra wi, że czło -
wiek jest już go to wy, aby wejść w peł nię ko -
mu nii z Bo giem i Naj święt szą Ma ry ją Pan -
ną. Tym cza sem – jak po ka zu ją świa dec twa
osób i do świad cze nie – do te go głę bo kie go
sta nu w ży ciu du cho wym jest jesz cze da le ka
dro ga. Mo że my też – ob ser wu jąc prze róż ne
ob ja wie nia Ma ryj ne, a tak że i te z Her ce go -
wiń skiej wio ski: Me dziu gor ja – po twier dzić
to stwier dze nie. Choć nad zwy czaj ne do -
świad cze nie oglą da nia Go ścia z Nie ba po -
ru szy ło z nie zwy kłą mo cą ser ca Wi dzą cych,
to – jak moż na za uwa żyć – za czy na ją ich
też tra pić prze róż ne wąt pli wo ści. 

Przyj mu je się, że pierw sze trzy la ta
ob ja wień, to czas:

• oso bi stych roz mów Wi dzą cych z Ma ry ją, 
• kie ro wa nia do Nich orę dzi (któ re czę -

ścio wo ze chcie li prze ka zać  in nym), 
• usu wa nia z Ich serc wszel kich wąt pli -

wo ści, któ re nie ste ty mo gły być prze szko -
dą do zjed no cze nia Ich serc z Nie po ka la -
nym Ser cem Mat ki. 

• za da wania Ma ryi prze róż nych py tań:
a. Dla cze go aku rat nam się uka zu jesz,

prze cież nie je ste śmy naj lep si? – tak, jak by
w czło wie ku ujaw nia ły się kom plek sy nie -
do sko na ło ści w ze tknię ciu ze Świę tą Pa nią.

b. Jak dłu go bę dziesz się nam uka zy wa -
ła? – tak, jak by czło wiek chciał mieć „świę -
ty spo kój”, po wró cić do zwy czaj ne go, bez -
stre so we go ży cia, i nie pójść – w nie zna ne
– jak to uczy nił Abra ham, ry zy kow ną dro -
gą świę to ści.

c. Kie dy po ja wi się za po wie dzia ny
Znak? – bo trud no jest zno sić prze śla do wa -
nia i nie wia rę in nych lu dzi. 

d. I wie le in nych py tań ro dzi ło się w ser -
cach Wi dzą cych. Moż na przy pusz czać, że
dzia ło się to pod wpły wem za kła ma ne go
świa ta.

10.01.1983 r. Mir ja na opo wia da: „Przez
osiem na ście mie się cy, kie dy wi dzia łam Pa -
nią, po wsta ła mię dzy na mi wiel ka za ży -
łość. Czu łam Jej ma cie rzyń ską mi łość.
Mo głam Jej za da wać naj róż niej sze py ta -
nia. Tak więc za py ta łam Ją, dla cze go Bóg

jest tak nie li to ści wy, wtrą ca jąc grzesz ni -
ków do pie kła na za wsze?”.

Czy my ślisz, że w To bie nie ma wąt -
pli wo ści? Za uważ, że brak w two im ży ciu
de ter mi na cji, za an ga żo wa nia, pra gnie nia
cał ko wi te go pój ścia z Ma ry ją i od da nia się
Jej, jest być mo że skut kiem roz ple nio nych,
mo że na wet nie uświa do mio nych, sze re gu
wąt pli wo ści za sia nych w two im ser cu
przez świat i sza ta na.

Prze pro wadź my więc krót ki wy wiad
z na szą Pa nią – od no śnie za wie rze nia się
Jej – aby usu nąć z na szych serc, choć nie -
wiel ką część tra pią cych nas pro ble mów:

1. Ma ry jo, chciał bym się To bie za wie -
rzyć, ale... świat da je mi wie le po nęt nych
pro po zy cji i obiet nic... i czę sto ła pię się
na tym, że idę za ni mi – cze góż mo gę
ocze ki wać w mo im ży ciu po za wie rze -
niu się To bie?

• „Dro gie dzie ci! Je stem z wa mi i ra du ję
się da rem Wszech mo gą ce go, że mo gę
prze by wać z wa mi, po uczać was i pro wa -
dzić dro gą do sko na ło ści. Dro gie dzie ci,
pra gnę, aby ście by li prze pięk nym bu kie -
tem, któ ry chcę po da ro wać Bo gu...”
(25.10.94); ... pra gnę uczy nić z was prze -
pięk ny bu kiet przy go to wa ny na wiecz -
ność, ale wy nie przyj mu je cie dro gi na wró -
ce nia, dro gi zba wie nia, któ rą wam pro po -
nu ję po przez te ob ja wie nia (25.07.95). 

2. Ma ry jo od da łem ci mo je pro ble my,
mo ją pra cę, dom, bli skich, a jed nak cze goś
mi na dal bra ku je w mo im za wie rze niu się
To bie. Czy mo gła byś po krót ce mi po wie -
dzieć cze go?

• „Dziś wzy wam was, aby ście w peł ni
otwo rzy li się na mnie, bym mo gła was
prze mie nić i po pro wa dzić do Ser ca me go
Sy na Je zu sa, aby On na peł nił was Swo ją
mi ło ścią...” (25.10.98).

• „Dro gie dzie ci. Od daj cie mi swo je ser -
ca cał ko wi cie. Po zwól cie mi, że bym za bra -
ła was do mo je go Sy na, Któ ry jest praw dzi -
wym po ko jem i szczę ściem. Nie daj cie się
oszu ki wać fał szy wej świa tło ści, któ ra was
ota cza i jest wam ofe ro wa na...” (02.10.03).

3. Tak zga dzam się z To bą mo ja Mat ko.
Mo je po ło wicz ne od da nie się To bie spra -
wia, że je stem czę sto nie spo koj ny, sfru -
stro wa ny a na wet prze lęk nio ny. Nie wi dzę
do brych owo ców dzie ła za wie rze nia się
To bie, bo do bro mie sza się w mo im ży ciu
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pro stą mo dli twę, któ ra otwie ra ludz kie ser -
ce na Bo żą Mi łość. Jest ta ka mo dli twa, któ -
rą na sza Mat ka pre fe ru je we wszyst kich
od wie dzi nach ziem skich czy li Jej ob ja wie -
niach. Tą mo dli twą jest Ró ża niec.

Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Szcze gól nie
wzy wam wszyst kich, któ rzy po świę ci li się
mo je mu Nie po ka la ne mu Ser cu, aby sta li
się przy kła dem dla in nych. Wzy wam
wszyst kich ka pła nów, za kon ni ków i za -
kon ni ce, aby mo dli li się na ró żań cu i uczy -
li in nych mo dlić się. Ró ża niec jest mi
szcze gól nie dro gi; po przez Ró ża niec otwo -
rzy cie mi swo je ser ce i bę dę mo gła wam
po móc (25.10.97). 

Moż na po wie dzieć, że Ró ża niec Świę -
ty jest mo dli twą szcze gól nie i głę bo ko pro -
wa dzą cą nas do za wie rze nia sie bie Ma ryi.
Jest swo istą li ną ra tun ko wą, któ rą Ma ry ja
po słu gu je się, aby wy cią gnąć nas z wi -
rów nie spo koj ne go świa ta, w któ rym to nie -
my jak w mo rzu. Ró ża niec jest mo dli twą
wy róż nio ną przez Ma ry ję, więc jesz cze do -
kład niej, zna cze nie tej mo dli twy w za wie -
rze niu sie bie Ma ryi, omó wię w dal szej czę -
ści re ko lek cji. Tym cza sem – te raz – za -
cznij my się po pro stu mo dlić na ró żań cu.

Pro po nu ję w tym mie sią cu czę ste od ma -
wia nie jed nej dzie siąt ki Ró żań ca Świę te go
i to wg za le ceń Ma ryi w Fa ti mie – otwie ra -
jąc swo je ser ce na Świa tło Bo że w kil ku na -
sto mi nu to wym roz wa ża niu jed nej ta jem -
ni cy ró żań co wej.

W tym mie sią cu też za chę cam, aby czy -
tać i roz wa żać czu łe sło wa Mat ki wy ra żo ne
w Jej orę dziach. Wróć my do sta rych orę dzi
Kró lo wej Po ko ju – czy ta jąc je po ko lei i od
po cząt ku – za chwy ca jąc się ich ukry tą głę -
bią w pro sto cie Słów Mat ki. Niech te Sło wa
po ru szą wresz cie mo je ser ce ta jem ni czym
do ty kiem Bo żej Mi ło ści. A kie dy Ma ry ja,
jak zwy kle, po wie DO MNIE I DO CIE -
BIE!!! – Dro gie Dziec ko – to mo że z two -
ich oczu po pły ną łzy i od po wiesz Świę tej
Pa ni bez fał szy we go wsty du: – ko cham Cię
mo ja Mat ko. A Ma ry ja ci od po wie: „Dro gie
dzie ci, je stem z wa mi i ko cham was, bło go -
sła wię i pra gnę, aby każ dy z was był w mo -
ich ob ję ciach...” (25.08.95). Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Trzy da ry dla Ma łe go Je zu sa
Pew ne go ci che go i spo koj ne go gru -

dnio we go wie czo ru, gdy ogień trza skał
w ko min ku, a dzia dek w sku pie niu rzeź bił
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ostat nią fi gur kę do bo żo na ro dze nio we go
żłób ka, ma ły Ju rek z za chwy tem ob ser wo -
wał te, któ re już ukoń czo ne, dzia dek uło żył
obok ko min ka, przy usta wio nej cho in ce:
owiecz ki, pa ste rzy, wiel błą dy, kró lów...
Pod czas gdy tak je ob ser wo wał, a oczy za -
my ka ły mu się ze zmę cze nia, fi gur ki sta -
wa ły się co raz więk sze i więk sze i uro sły aż
do na tu ral nej wiel ko ści. Mógł się po ru szać
mię dzy ni mi i one też się po ru sza ły! Ju rek
zna lazł się w Be tle jem, przed żłób kiem Je -
zu sa! Nie mógł uwie rzyć wła snym oczom!

W pół mro ku w głę bi żłób ka wi dział
nie wy raź nie Ma ry ję i Jó ze fa, a mię dzy ni -
mi ma łe go Je zu sa. No wo na ro dzo ne Dzie -
cię spa ło. Ju rek za pra gnął zo ba czyć Je
z bli ska. Pod czas gdy pod cho dził, po wo li,
ci cho, na pal cach, ma ły Je zus obu dził się
i po pa trzył na nie go swo im mi łym i ła god -
nym spoj rze niem. Ju rek za smu cił się.

– Dla cze go je steś smut ny? – za py tał
ma ły Je zus. – Kie dy ja ob cho dzę uro dzi ny,
go ście mi za wsze coś przy no szą, a ja przy -
sze dłem nie przy go to wa ny i nic Ci nie
przy nio słem! – od po wie dział Ju rek. –
A pra gniesz mi w ogó le coś dać? – spy tał
Je zus. – Co tyl ko chcesz, wszyst ko, co
mam! – wy ją kał ca ły czer wo ny z ra do ści
Ju rek. – Chciał bym, byś po da ro wał mi
trzy rze czy – po wia da Je zus. – Chcesz mo -
ją no wą zi mo wą kur tecz kę, ko lej kę elek -
trycz ną i apa rat fo to gra ficz ny? – Nie – od -
po wie dział Je zus – te rze czy nie są mi po -
trzeb ne. Nie po to przy sze dłem na zie mię.
– Chciał bym, byś po da ro wał Mi coś in ne -
go. –Aco? – py ta Ju rek bar dzo zdzi wio ny.
– Daj mi swo je ostat nie szkol ne za da nie
– mó wi ma ły Je zus zu peł nie ci cho, tak, by
nikt oprócz Jur ka nie mógł usły szeć. 

Chłop cu zro bi ło się przy kro. Pod -
szedł do Je zu sa i po wie dział Mu na ucho:
– Je zu, na uczy ciel oce nił to za da nie nie do -
sta tecz nie. – Wła śnie dla te go je chcę – od -
parł Je zus. – Ale po co? – do py ty wał Ju -
rek. Je zus mu ob ja śnił: – Za wsze przy noś
Mi to, o czym lu dzie mó wią, że jest nie do -
sta tecz ne, nie wy star cza ją ce, bra ku ją ce,
bied ne. Obie cu jesz? – Tak, od po wie dział
za kło po ta ny Ju rek. 

– Chciał bym jesz cze je den dar – kon -
ty nu ował ma ły Je zus. Ju rek za sta na wiał
się, co by to mo gło być... – Daj Mi swój
ku bek na mle ko! – po pro sił ma ły Je zus. –
Ale ja go dziś ra no roz bi łem – od parł Ju -
rek, zu peł nie zmie sza ny. – Za wsze Mi
przy noś to, co w ży ciu ze psu łeś. Ja to na -
pra wię. Chcesz? – za py tał Je zus z uśmie -
chem. – To nie jest ta kie ła twe, Je zu. Nie
lu bię po ka zy wać rze czy, któ re znisz czy -
łem al bo ze psu łem, na wet To bie. Bę dziesz

mu siał mi po móc... – po wie dział Ju rek,
roz bro jo ny uśmie chem Je zu sa.

– Mam też trze cie ży cze nie – mó wi
ma ły Je zus. Daj Mi to, co dziś ra no po wie -
dzia łeś ma mie, kie dy py ta ła, jak roz bił się
ku bek na mle ko. Ju rek po ło żył gło wę
na żłó bek Je zu sa i za czął pła kać. Przez łzy
nie mógł na wet mó wić. W go ry czy zdo łał
za le d wie wy ją kać: – Po wie dzia łem ma mie,
że ku bek wy padł mi z rąk, a na praw dę sam
spe cjal nie rzu ci łem go, bo zło ści łem się...

– Dro gi mój Jur ku – rzekł do nie go ma -
ły Je zus – swo je kłam stwa, swój upór, swo -
je błę dy, wszyst kie swo je głu po ty za wsze
Mi przy noś. Ja ci po mo gę, byś za czy nał
wciąż od no wa. Bę dę pro wa dził cię za rę kę
i po ka żę ci dro gę. Czy chcesz przy jąć ten
dar, któ ry Ja pra gnę dać to bie na swo -
je uro dzi ny? Pod czas gdy Ju rek wy cią gnął
swo je rę ce do ma łe go Je zu sa, je go za pła ka -
ne oczy mó wi ły – TAK. By ło już póź no,
czas na spa nie. Na sło mie obok ma łe go Je -
zu sa by ło miej sce. Oczy Ma ryi py ta ły Jur -
ka – czy chcesz zo stać z na mi?

29 wrze śnia 2015 r. kard. Chri stoph
Schônborn otwo rzył w ka te drze wie deń -
skiej dzień mo dli twy o po kój. Za pro sił
na nie go kard. Léonar da z Bel gii, pro -
bosz cza z Me dziu gor ja o. Ma rin ko Sa ko -
tę, a tak że Ma ri ję Pa vlo vić -Lu net ti, któ ra
mia ła ob ja wie nie pod czas mo dli twy.

7 li sto pa da 2015 r. od był się „Marsz
dla ży cia” ze szpi ta la w Mo sta rze do ko -
ścio ła w Me dziu gor ju. Zgro ma dził 80
osób po 40 dniach mo dli twy i wal ki z kul -
tu rą śmier ci, przede wszyst kim abor cją
(200.000 rocz nie w Bo śni -Her ce go wi nie).
Ta ini cja ty wa „40 dni dla ży cia” jest eku -
me nicz na i mię dzy na ro do wa, ma po par -
cie mu zuł ma nów. Ura to wa no przy naj -
mniej 540 dzie ci, z te go 14 w Chor wa cji.
Wie le ko biet od czu ło żal po abor cji. Pięk -
ny owoc Me dziu gor ja i orę dzi Ma ryi!

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.11.2015 r. 
„Dro gie dzie ci! Po now nie pra gnę mó -

wić wam o mi ło ści. Zgro ma dzi łam was
wo kół sie bie w Imię mo je go Sy na i z Je -
go wo li. Pra gnę, aby wa sza wia ra by ła
moc na i by wy pły wa ła z mi ło ści. Po nie -
waż te z mo ich dzie ci, któ re ro zu mie ją mi -
łość mo je go Sy na i na śla du ją ją, ży ją
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w mi ło ści i w na dziei. Oni po zna li mi łość
Bo żą. Dla te go więc, mo je dzie ci, mó dl cie
się, mó dl cie się, aby ście mo gli co raz bar -
dziej ko chać i speł niać czy ny mi ło ści. Po -
nie waż sa ma wia ra i do bre czy ny bez mi -
ło ści nie są tym, cze go od was wy ma gam.
Mo je dzie ci, to jest po zór wia ry. To jest
sa mo chwal stwo. Mój Syn żą da wia ry
i czy nów, mi ło ści i do bro ci. 

Ja mo dlę się, ale pro szę rów nież was,
aby ście się mo dli li i ży li mi ło ścią, gdyż pra -
gnę, aby mój Syn, gdy wej rzy w ser ca
wszyst kich mo ich dzie ci, mógł w nich do -
strzec mi łość i do broć, a nie nie na wiść
i obo jęt ność. Mo je dzie ci, apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, nie trać cie na dziei, nie trać cie
sił. Wy to po tra fi cie. Do da ję wam od wa gi
i bło go sła wię, bo wszyst ko, co jest z te go
świa ta – a co, nie ste ty, wie le mo ich dzie ci
sta wia na pierw szym miej scu – znik nie,
a zo sta nie tyl ko mi łość i czy ny mi ło ści, któ -
re otwo rzą wam bra mę Kró le stwa Nie bie -
skie go. W tej to bra mie bę dę na was cze kać.
W tej bra mie pra gnę po wi tać i przy tu lić
wszyst kie mo je dzie ci. Dzię ku ję wam”.

Po zór wia ry
Wia ra i do bre czy ny bez mi ło ści są... sa -

mo chwal stwem i sa mo za do wo le niem. To
spo sób wpra wia nia sie bie w do bre sa mo po -
czu cie, a nie od po wia da nie na wo lę Oj ca.
Ma ry ja, tak sa mo jak nasz Stwór ca, pra gną
wi dzieć w nas po sta wę Je zu sa, bo, jak mó -
wi Pi smo, wła śnie „przez po słu szeń stwo
Jed ne go wszy scy sta li się spra wie dli wy mi”
(Rz 5,19b). Jest też na pi sa ne, że: „przez nie -
po słu szeń stwo jed ne go czło wie ka wszy scy
sta li się grzesz ni ka mi” (Rz 5,19a).

Na sza ko cha na Ma ma za pew nia nas, że
wsta wia się za na mi. Ona mo dli się, aby -
śmy „przy oble kli się w Pa na Je zu sa Chry -
stu sa” (Rz 13,14). Aby śmy przy ję li ser cem
na masz cze nie Je go Imie niem, a wszyst ko
po to, by uwol ni ła się w Jej Ko ście le moc
ob my cia Mi ło ścią Oj ca i Sy na. A jest Ona
tak po tęż na, że sta je się Oso bą!

Tak, tyl ko wte dy sta nie my się wszy scy,
od bi ciem na sze go świę te go Bra ta, któ ry
wszyst kie cu da na zie mi czy nił mo cą Du -
cha Świę te go! Tyl ko wte dy bę dzie my
w sta nie po wtó rzyć za Nim: „Mo im po kar -
mem jest wy peł nić wo lę Te go, któ ry Mnie
po słał, i wy ko nać Je go dzie ło” (J 4,34).

Je śli więc nie pod dam się w ser cu mi -
ło snej za leż no ści od Oj ca, to w efek cie
bę dę w każ dej dzie dzi nie ży cia prze ja -
wiać de struk cyj ną py chę. Grzech, któ ry
do pro wa dził naj pięk niej sze go Anio ła
do upad ku! 

Na sza Ma ma mo dli się, aby śmy ze -
chcie li zo stać uwol nie ni od nas sa mych. Ży -
we i peł ne mo cy Sło wo Bo że prze strze ga,
że Ab ba Oj cze: „prze ja wia moc ra mie nia
swe go, roz pra sza jąc pysz nią cych się za my -
sła mi serc swo ich” (Łk 1,51). Ta ki jest Ład
rze czy wi sto ści ja ką stwo rzył dla nas Bóg.

Ma mo uko cha na, wo łam za To bą do na -
sze go Oj ca, aby śmy ca łym ser cem, umy -
słem, ca łym na szym je ste stwem za pra -
gnę li uwol nić się od wszyst kie go, w czym
jesz cze nie ma Je zu sa! Je zu, nasz Bra cie,
uwol nij nas od te go ba la stu, bo my – apo -
sto ło wie Ma ryi – bar dzo po trze bu je my
wol no ści!

Tyl ko świa do mość, że mo je wi dze nie
i my śle nie, od dzie la ją mnie od Bo ga, po -
mo że mi wy ro bić w so bie na wyk opie ra -
nia się na Sło wie Bo żym! Gdy za cznę się
Nim kar mić i na Nim bu do wać swo je ży -
cie, swo ją po boż ność, wte dy do pie ro, ja -
ko apo stoł Ma ryi, bę dę w sta nie do świad -
czyć i ob ja wić świa tu, ja ką Ono ma moc
prze wra ca nia wszel kich praw na zie mi!
Dla cze go? Bo to Je zus jest Sło wem
i „Wszyst ko przez Nie się sta ło, a bez Nie -
go nic się nie sta ło, co się sta ło” (J 1,3). 

Uświa da miam so bie, że re ali zo wa nie
mo ich wła snych po my słów, choć by
po ludz ku naj pięk niej szych, wca le nie jest
mi łe Bo gu, bo nie po zwa la Mu ukształ to -
wać we mnie po sta wy po słusz ne go, świa -
do me go swo jej god no ści dziec ka, peł ne go
ra do snej i ser decz nej wier no ści Bo gu.
A jest to bar dzo waż ne, bo tyl ko ta kie we -
wnętrz ne ukształ to wa nie bę dzie mnie
chro nić przed zej ściem na bez dro ża. Anasz
Stwór ca, bę dzie mógł swo bod nie wy le wać
Swo je Mi ło sier dzie na świat przez świa -
dec two na sze go ży cia, bo nie bę dzie nam
za wa dzać prze szko da przy wią za nia do sa -
mych sie bie, a Ma ry ja nie bę dzie już mu -
sia ła po now nie mó wić nam o mi ło ści...

W Sta rym Te sta men cie zo sta ło za pi sa -
ne, ży we i peł ne mo cy Sło wo: „Oto mój
Słu ga, któ re go pod trzy mu ję. Wy bra ny
mój, w któ rym mam upodo ba nie. Spra wi -
łem, że Duch mój na Nim spo czął...” (Iz
42,1-3). Uwiel biam Cię Bo że w tym Sło -
wie i dzię ku ję Ci za nie. Tak Oj cze, ta -
kich apo sto łów Mi ło ści za wsze po trze bu je
świat. I Ty, Oj cze, chcesz ni mi świat ob da -
ro wać, przez na szą po słu gę i świa dec two!
Ty chcesz wła śnie ta kie słu gi po słać do za -
gu bio nych dzie ci, któ re jesz cze Cię nie od -
na la zły. Nie od na la zły Cię z po wo du bra ku
Two jej Mi ło ści we mnie, w nas wszyst -
kich. Prze pra sza my Cię za to, Ab ba Oj cze!

Gdy zu peł nie pod da my swo ją wo lę
pod wo lę Bo żą i po świę ci my się Je mu

na służ bę, sta nie my się świę ci, po dob ni
do Sy na! Ca ła Zie mia roz pacz li wie po -
trze bu je Chry stu sa ży ją ce go w nas!

Sta ję więc od ra zu, w tym mo men cie, tu
i te raz, tuż za na szą cu dow ną Mat ką, aby
uczyć się od Niej mo dli twy, peł nej Mi ło ści
i za ufa nia. Oj cze! Wo łam za na mi wszyst -
ki mi z drże niem i uf no ścią, abyś usu nął
z nas wszyst ko to, co nas od dzie la od przyj -
mo wa nia Two jej Mi ło ści i wy le wa nia Jej
na in nych. Oj cze! Ja już uwiel biam Cię
w Two jej chwa le ja ką oto czysz swo je słu -
gi, uwiel biam Cię w mo cy, któ ra uzdol ni
apo sto łów Ma ryi do rze czy po ludz ku nie -
moż li wych, to zna czy do zro zu mie nia mi -
ło ści Sy na Ma ryi i do na śla do wa nia Jej.
Do ży cia w mi ło ści i w na dziei. Amen!

W Imię Ży we go Bo ga
Ma ry ja gro ma dzi nas wo kół sie bie,

w Imię Je zu sa, a Je go Imię ma moc! Jak
czy ta my w Pi śmie Świę tym to: „W Je go
imie niu na ro dy na dzie ję po kła dać bę dą”
(Mt 12,21). Ma ry ja gro ma dzi nas w Imię
Ży we go Bo ga, któ ry tak sa mo, jak 2000
lat te mu, po trze bu je nas, aby śmy z mi ło ści
peł ni li wo lę Oj ca, a więc i Je go wo lę, bo
„Je zus Chry stus wczo raj i dziś (jest) ten
sam i aż na wie ki” (Hbr 13,8). Na sza Ma -
ma pod kre śla, że wła śnie w tak wy jąt ko -
wych oko licz no ściach „po now nie pra gnie
mó wić nam o mi ło ści”.

Kie dy uświa da miam so bie, że Bóg
jest Mi ło ścią, a mo ja Mat ka na no wo pod -
no si te mat bra ku mi ło ści we mnie, w nas,
wszyst kich Jej dzie ciach, to ro zu miem, że
ja i my wszy scy, po pro stu nie prze ja wia my
w swo im my śle niu, re ago wa niu i dzia ła niu
obec no ści te go Ży we go Bo ga. I to jest
strasz ne, bo pa trze nie na rze czy wi stość bez
spoj rze nia Bo ga jest prze kła ma ne. Dla cze -
go? Bo tyl ko Bóg jest Praw dą! A bez Je go
spoj rze nia, bez my śli Bo ga, bez Je go ro -
ze zna nia we mnie, sta ję się jed ną wiel ką
py chą i au to ma tycz nie mo je uczyn ki są
nie mi ło sier ne. 

Bar dzo po trze bu je my Du cha Mi ło ści Oj -
ca i Sy na! Za miast ule gać ludz kie mu głów -
ko wa niu i wpro wa dza niu w ży cie roz wią -
zań wg wła snych po my słów, mu si my Go
bez u stan nie przy wo ły wać! Dla cze go? Bo
na sze wy obra że nie Mi ło ści i Do bra jest
kom plet nie wy pa czo ne! I na sza Mat ka Ma -
ry ja bar dzo chce, aby śmy z te go so bie zda -
li spra wę, tak my ślę, bo ina czej nie mó wi ła -
by, że pra gnie, aby śmy zro zu mie li mi łość
Jej Sy na i na śla do wa li ją. Ona uświa da mia
mi, że do wo dem na to, czy po zna li śmy mi -
łość Bo żą jest ży cie w na dziei i w mi ło ści.
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Kie dy tak o tym my ślę, jak to jest ze
mną, na tle słów te go orę dzia i z wie lo ma
ka to li ka mi, któ rych na co dzień spo ty -
kam, przy po mi na mi się sy tu acja opi su -
ją ca mo ment Wnie bo wstą pie nia Je zu sa
(Dz 1,3-11), któ ry prze po wia dał wte dy
swo im Apo sto łom speł nie nie wiel kiej
obiet ni cy Oj ca, że wkrót ce zo sta ną
ochrzcze ni Du chem Świę tym. Tym cza -
sem Oni, w od po wie dzi na to, za da li Mu
py ta nie do ty czą cych rze czy, któ rych Bóg
nie uwa żał za sto sow ne im ob ja wić. 

Pa nie mój, Ja wie rzę, że Ty, tak sa mo
jak swo im Apo sto łom, uzdro wisz, i mój
umysł, i mo je ser ce! Wie rzę, że od mie nisz
je rów nież tym wszyst kim, któ rzy te raz,
czy ta jąc te sło wa, go rą co te go za pra gną!
A na wet ogła szam, że to już się dzie je,
w wiecz nym te raz!

My, apo sto ło wie Ma ryi ko cha my Bo ga
i na szą Mat kę i nie chce my aby ście dłu żej
przez nas cier pie li! Pa nie, my chce my,
wśród na po mnień na szej Ma my, spę dzać
ziem skie ży cie na ucze niu się mi ło wa nia
bliź nich w Bo gu. Tak, bo tyl ko z Mi ło ści
bę dzie my są dze ni, a nie z żad nych spek ta -
ku lar nych osią gnięć. Na sza Mat ka na wo -
łu je, że Tyl ko mi łość i czy ny mi ło ści, otwo -
rzą nam bra mę Kró le stwa Nie bie skie go.

Gdy Ma ry ja mó wi, że z wo li Je zu sa
gro ma dzi nas wo kół sie bie wiem, że Je zus
Jej to wa rzy szy. On mil czy, po zwa la mó wić
do nas Swo jej Ma mie. Tak so bie my ślę, że
Syn z uśmie chem i ra do ścią słu cha i pa trzy
na Ma ry ję, któ ra za chwy ca ca łe Nie bo.
Od ra zu bu dzi się we mnie pra gnie nie ad o ro -
wa nia te go Ich wza jem ne go od no sze nia się
do sie bie. Ma ry ja w swej cu dow nej pe da go -
gi ce wie, że dziec ko uczy się przez ob ser wa -
cję, by po tem po wta rzać. Na sza Mat ka za -
pew nia nas, że w tych pró bach po wta rza nia
za cho wań Je zu sa i Ma ryi jak rów nież wy -
peł nia nia Ich na po mnień, za wsze jest z na mi
w to wa rzy stwie Je zu sa i nas pod trzy mu je.
Oni wspie ra ją nas Swo ją Obec no ścią, prze -
ga nia ją złe du chy i bez u stan nie w Du chu
Świę tym wsta wia ją się za na mi do Oj ca.

Pa nie Je zu! Pra gnę tak sa mo jak Ma -
ry ja, ca łym swo im je ste stwem wpa try wać
się w Cie bie! Pra gnę wi dzieć na Two jej twa -
rzy uśmiech, wiem, że wte dy ra du je się ca łe
Nie bo i ca łe stwo rze nie, któ re: „z upra gnie -
niem ocze ku je ob ja wie nia się sy nów Bo -
żych” (Rz 8,19). Pra gnę Pa nie ad o ro wać
w To bie Mi łość Oj ca do stwo rze nia! Je zu, ja
wie rzę, że to Ty wzbu dzi łeś we mnie to pra -
gnie nie, a to zna czy, że chcesz je we mnie
zre ali zo wać. Pro szę o to sa mo dla mo ich
Sióstr i Bra ci, Pa nie, daj nam, daj ca łe mu Ko -
ścio ło wi Du cha Mi ło ści! Dzię ku ję Ci Pa nie.

Na sza świę ta Mat ka mó wi, że pra gnie,
aby na sza wia ra by ła moc na i by wy pły wa -
ła z mi ło ści. Niech tak wła śnie się sta nie,
mój świę ty Bra cie, mój Zba wi cie lu, mój
Mi strzu, w któ re go chcę się wpa try wać
i Cie bie chło nąć! Je zu, ja wiem, że Ty już
umar łeś za wszyst kie na sze grze chy, cho ro -
by i znisz czy łeś wszel kie prze szko dy, któ re
od dzie la ją czło wie ka od Bo ga. Je zu, pro szę
Cię za nas wszyst kich, któ rzy je ste śmy
Apo sto ła mi Mi ło ści, przy mnóż nam wia ry!
Dzię ku ję Ci Ma ry jo, że nas wspie rasz i nam
bło go sła wisz. Wy pra szaj nam ła skę wia ry,
a my ze swo jej stro ny, w Du chu Świę tym,
bę dzie my ją bu do wać, w mo cy Sło wa, pa -
trząc „na Je zu sa, któ ry nam w wie rze prze -
wo dzi i ją wy do sko na la” (Hbr 12,2).

Tyl ko dzię ki wie rze w Cie bie, do stą pi -
my uspra wie dli wie nia, bo wia ra jest oso bi -
stą, mi ło sną re la cją z ży wym Bo giem,
któ ry jest Mi ło ścią! W ta kiej za ży ło ści
czło wiek nie chce za da wać bó lu Te mu, ko -
go ko cha i przez Ko go jest ko cha ny. Nie
chce wi dzieć gry ma su łka ją cych ust, nie
chce sły szeć szlo chu swo je go Zba wi cie la!
Ro zu miem Je zu, że isto tą wia ry jest cał ko -
wi te po wie rze nie się To bie i re zy gna cja
z wła snych wy obra żeń do bra. Tyl ko Ty,
Oj cze, je steś sa mym Do brem i tyl ko to, co
Ty stwo rzy łeś jest do bre. Resz ta jest de for -
ma cją z po wo du na sze go nie po słu szeń -
stwa, któ re w efek cie do pu ści ło oj ca kłam -
stwa i ma ni pu la cji do wy zna czo ne go nam
za da nia: czy nie nia so bie zie mi pod da nej.
To dla te go zo stał za bu rzo ny na zie mi Ład,
ła two wpa da my w pu łap kę grze chu bał wo -
chwal stwa, czy li sta wia nia na pierw szym
miej scu te go, co prze mi ja, za miast Bo ga
Mi ło ści. Z po wo du kłam stwa złe go trud no
nam uwie rzyć, że mo że my Ci za ufać i że
na praw dę je steś ca ły ukie run ko wa ny
na ob da rza nie szczę ściem każ de go z nas.
Wy bacz nam Ab ba Oj cze, Ty je steś cu dow -
nym Ta tą, ko cham Cię!

W mo im ser cu za spra wą mo dli twy
w Du chu Świę tym ro dzą się te uczu cia!
Ma ry ja wie dzia ła, że tak bę dzie, gdy za -
chę ca ła nas w sło wach orę dzia do mo dli -
twy: mó dl cie się, aby ście mo gli co raz bar -
dziej ko chać i speł niać czy ny mi ło ści.

Ab ba Oj cze, dzię ku ję, że ze chcia łeś mi
uka zać, na mia rę mo ich moż li wo ści, jak
nie po ję ta jest Two ja Mi łość! Pra gnę mo cą
tej wia ry, któ rą mnie w tym mo men cie ob -
da rzasz, przy jąć już na za wsze po sta wę po -
kor nej świa do mo ści i pew no ści, że stwo -
rzy łeś mnie i nas wszyst kich po to, aby nas
uszczę śli wiać, bo Ty je steś Mi ło ścią! Pra -
gnę te go wszyst kie go, cze go wła śnie do -
świad czam, rów nież dla mo ich Sióstr

i Bra ci, pro szę Cię o to, bo nie chcę już wi -
dzieć wię cej – ani w so bie, ani w Two im
Ko ście le – po zo ru wia ry! Wie rzę, że Ma -
ry ja te raz mo dli się za nas, że by Je zus mógł
szyb ciej prze mie nić na sze ser ca, by za glą -
da jąc: w ser ca wszyst kich dzie ci Ma ryi,
mógł w nich do strzec mi łość i do broć, a nie
nie na wiść i obo jęt ność.

Je śli cał ko wi cie nie oprze my się
w wie rze na Bo żej mo cy, na tych miast stra -
ci my na dzie ję i si ły! A Pi smo mó wi prze -
cież, że: „kró le stwo nie bie skie do zna je
gwał tu i lu dzie gwał tow ni zdo by wa ją je”
(Mt 11,12b). Tak Pa nie, Ty chcesz aby śmy
dzia ła li w świe cie z wiel ką mo cą! Bóg po -
trze bu je lu dzi wie rzą cych, któ rzy uwie rzy -
li ser cem, by gło sić Chry stu sa Zmar twych -
wsta łe go wszyst kim, po gu bio nym jesz cze
dzie ciom Bo żym, w tym, nie ste ty, wie lu
ka to li kom! Bóg po trze bu je świad ków, któ -
rzy bę dą ży li peł nią ży cia w tym grzesz -
nym świe cie: w ra do ści, w wol no ści
i w zdro wiu. I bę dą wno si li wszę dzie tam,
gdzie wro gość i nie na wiść Bo żą Mi ło sier -
ną Mi łość. Tyl ko te go ro dza ju Mi łość 
ura tu je świat, bo jest Ona uzdro wie niem
i klu czem do otwar cia dla nas bra my Kró -
le stwa Nie bie skie go. 

Ab ba Oj cze, Ta tu siu, wo łam do Cie bie
sło wa mi Pi sma: „A te raz spójrz, Pa nie,
na ich groź by i daj słu gom Two im gło sić sło -
wo Two je z ca łą od wa gą, gdy Ty wy cią gać
bę dziesz swą rę kę, aby uzdra wiać i do ko -
ny wać zna ków i cu dów przez imię świę te go
Słu gi Twe go, Je zu sa” (Dz 4,29-30).

Na sza Mat ka za pew nia nas, że bę dzie
na nas cze kać z otwar ty mi ra mio na mi
w Bra mie kró le stwa! To cu dow ne, że nam
o tym mó wi, bo w cięż kich chwi lach mo -
że my szcze gól nie in ten syw nie o tym my -
śleć. Ja już ra du ję się przy szło ścią te go spo -
tka nia. Dla mnie sam fakt, że Ona, Po tęż na
Nie wia sta cze ka na każ de go z nas oso bi -
ście, chce po wi tać i przy tu lić, roz ra do wać
się na szym po wro tem do Do mu, na peł nia
mnie mi ło ścią i wdzięcz no ścią.

Ma ry jo, Mat ko mo ja, ja chcę już te raz
żyć ra do ścią te go spo tka nia! I pra gnę ta kiej
mi ło snej ra do ści dla wszyst kich mo ich
Sióstr i Bra ci. To Two je wy glą da nie na nas,
ro dzi we mnie czu łość i tkli wość do Cie bie.
Je zu, dzię ku je my Ci za ta ką Ma mę! Amen.

Bo gu mi ła

Pięk ne chor wac kie tra dy cje
Przed Bo żym Na ro dze niem lud chor -

wac ki ma zwy czaj sia nia gar ści zia ren
psze ni cy do garn ków tak, że na Bo że Na -
ro dze nie tra wa, któ ra po prze dza kłos,
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two rzy już ma łe zie lo ne klom by. Ta tra dy -
cja jest zwią za na z le gen dą, któ ra opi su je
uciecz kę Świę tej Ro dzi ny do Egip tu. Mó -
wi się, że gdy Mat ka Bo ża ucie ka ła przed
żoł nie rza mi He ro da, po pro si ła ja kie goś
wie śnia ka, któ ry wła śnie siał psze ni cę
na po lu, że by po wie dział ich prze śla dow -
com, że Ro dzi na prze cho dzi ła ko ło je go
po la w chwi li, gdy on siał. Gdy na de szli
prze śla dow cy, psze ni ca cu dow nie wy ro -
sła, co zmu si ło ich do za trzy ma nia się.

U Chor wa tów psze ni ca jest sia na
na św. Łu cję, czczo ną w środ ku Ad wen tu.
Imię Łu cja ozna cza „świa tło” (po ła ci nie
LUX). Ta psze ni ca ja ko tra wa sym bo li zu je
świa tło, któ re świe ci w ciem no ściach zi my
i któ re za po wia da na dej ście Bo że go Na ro -
dze nia. To jed na z rzad kich tra dy cji, ja ka
po zo sta ła ży wa w tym re gio nie.

Jesz cze jed na pięk na tra dy cja za rzu -
co na przed Bo żym Na ro dze niem, to pro -
po no wa nie dzie ciom nary so wa nie tu ni ki
dla Je zu sa. Jest to zwy kła bia ła ko szu la,
na któ rej są umiesz czo ne sym bo le ich do -
brych uczyn ków. Na ko niec każ de go dnia
ro dzi ce da ją dzie ciom sym bo le do przy -
kle je nia na tu ni ce, a każ dy sym bol re pre -
zen tu je jed ną z ich do brych po staw. Dzie -
ci bar dzo prze ję te z po wo du te go ćwi cze -
nia śpie szą się, że by dać Je zu so wi przed
Je go na ro dze niem bia łą tu ni kę upięk szo ną
wszyst ki mi moż li wy mi do bry mi uczyn ka -
mi. Życz my so bie, że by ta tra dy cja by ła
kon ty nu owa na! Za chę ca my ro dzi ny, że by
przy ję ły ją dla swo ich dzie ci. 

* * * *
Bo że Na ro dze nie z Go spą? 
W Me dziu gor ju Mat ka Bo ża czę sto tłu -

ma czy ła Wi dzą cym, jak prze ży wać Ad -
went. Aby do brze przy go to wać „Dzień ra -
do ści” za chę ca nas, aby śmy na po cząt ku
Ad wen tu zro bi li żłó bek i w ten spo sób
z Nią i św. Jó ze fem we szli w okres ocze -
ki wa nia na przyj ście Je zu sa. Na stęp nie
za chę ca nas do wspól ne go czy ta nia każ -
de go dnia tek stów tak bo ga tych w li tur gię
i dzie le nia się na szy mi re flek sja mi. 

Te czyn no ści przy cią ga ją Du cha
Świę te go do na szych ro dzin i spra wia ją,
że na sze ser ca pło ną. Jest to tak że ulu bio -
na chwi la, że by ćwi czyć wiel ką mi łość
od wie dza jąc cho rych, osa mot nio nych, lu -
dzi ze zła ma nym ser cem, przy no sząc im
po cie chę na szej przy jaź ni, jak rów nież ar -
ty ku ły, któ rych po trze bu ją. W koń cu za -
chę ca nas, aby śmy wię cej się mo dli li,
zwłasz cza pod czas no wen ny od 16 do 24
grud nia, wy łą czy li te le wi zję i zło ży li ofia -
rę: „Od mów cie so bie, dro gie dzie ci, te go,
do cze go je ste ście naj bar dziej przy wią za ne

(ka wa, pa pie ro sy, cze ko la da, sło dy cze, te -
le wi zja, al ko hol, gry elek tro nicz ne, itd.)
Nie któ rzy pa ra fia nie za cho wa li zwy czaj
po stu pod czas tej no wen ny, ta tra dy cja
bar dzo się oży wi ła przed ob ja wie nia mi!

Ma ry ja przy po mi na nam, że to pod -
czas no cy Bo że go Na ro dze nia z czyść ca
wy cho dzi naj wię cej dusz; bo Zbawienie
przyszło na Ziemię. Spraw my, a by na si
zmar li sko rzy sta li z tej ła ski!

W tym ro ku na Bo że Na ro dze nie Ma ry -
ja po ja wi się z Dzie ciąt kiem Je zus w ra -
mio nach wo bec czwór ki Wi dzą cych: Ma -
ri ji, Iva na i Vic ki (tych tro je wi dzi Ją każ -
de go dnia) a tak że Ja ko va, któ ry bę dzie
miał co rocz ne ob ja wie nie. My bę dzie my
obec ni, aby wszyst kie wa sze in ten cje
prze ka zać Dzie ciąt ku Je zus!

Jesz cze do Nie go na pisz cie! Przed Bo -
żym Na ro dze niem otrzy mu je my z każ de -
go kra ju wie le li stów ad re so wa nych
do Dzie ciąt ka Je zus na Je go Uro dzi ny.
W na szym świe cie, któ ry za bi ja swo je
dzie ci, On jest od rzu ca ny mi lio ny ra zy,
więc przyj mu jąc Go wy po wiedz my Mu
na szą ra dość, je stem pew na, że On lu bi,
tak jak Je go Mat ka, otrzy my wać li sty! 

Ofia ruj my Mu nie wy god ny żłó bek
na sze go ser ca, że by w nim wy po czął, On
bę dzie ta ki szczę śli wy z te go po wo du, że
mógł do nas przyjść! Prze mie ni nas Swo ją
nie win no ścią. Spra wi, że wyj dzie my z im -
pa su. To nie win ność naj bied niej sze go z no -
wo na ro dzo nych zwy cię ży zło. „Dro gie
dzie ci – mó wi do nas Mat ka Bo ża – w Bo -
że Na ro dze nie po zwól cie Dzie ciąt ku Je zus
na ro dzić się w wa szych ser cach!”. Amen.

s. Em ma nu el Maillard

Ży cie w świę to ści
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, sło wa

skie ro wa ne do nas przez na szą Mat kę
i Kró lo wą Po ko ju, po win ny do tknąć naj -
czul szych strun na sze go ser ca. Mat ka Bo -
ża mó wi, że mo dli się za wszyst kie te
oso by, któ rych za twar dzia łe ser ca nie re -
agu ją na Jej we zwa nia do na wró ce nia,
czy li po rzu ce nia do tych cza so wych wad
i błęd ne go spo so bu my śle nia, cha rak te ry -
stecz ne go dla sta re go czło wie ka i roz po -
czę cia no we go ży cia w świę to ści i w bli -
sko ści Chry stu sa. 

Czę sto my śli my, że we zwa nie do na -
wró ce nia jest skie ro wa ne do in nych a nie
do nas. Uwa ża my, że te sło wa do ty czą

za twar dzia łych grzesz ni ków o ser cach
z ka mie nia. Przyj mu jąc ta ki punkt wi dze -
nia z ła two ścią od rzu ca my we zwa nie
do na wró ce nia czy li zmia ny ży cia, w któ -
rym mu si być miej sce na co dzien ną mo dli -
twę, czy ta nie Pi sma Świę te go, ko rzy sta nie
z sa kra men tów, szcze gól nie z sa kra men tu
po ku ty i Eu cha ry stii. W Me dziu gor ju te
wszyst kie ele men ty wpro wa dzo no w prak -
ty kę ży cia już od pierw szych dni ob ja wień.

Tym cza sem nie któ rzy wier ni i sym pa -
ty cy Me dziu gor ja bacz nie ob ser wu jąc
wciąż od no wa na pły wa ją ce rze sze piel -
grzy mów, znaj du ją w tym swo iste upodo -
ba nie. Przy słu chu ją się Ewan ge lii czy ta nej
w wie lu ję zy kach świa ta, oglą da ją nie zwy -
kłe, eg zo tycz ne stro je przy by wa ją cych, są
świad ka mi wciąż zmie nia ją cej się sce ne rii
z udzia łem Piel grzy mu ją ce go Ko ścio ła
w wy mia rze glo bal nym. Są świa do mi i za -
do wo le ni, że wio dą cym ję zy kiem jest ję -
zyk chor wac ki, któ rym po słu gu je się ich
na ród. To wiel ki za szczyt i przy wi lej, to
dro go cen ny dar Kró lo wej Po ko ju ofia ro -
wa ny Chor wa tom. Ci sa mi Chor wa ci
na po cząt ku ob ja wień po każ dej Mszy
Świę tej na ko la nach od ma wia li w po ko rze
sie dem Oj cze nasz, Zdro waś Ma ry jo,
Chwa ła Oj cu i Wy zna nie Wia ry. Te raz na -
to miast, co da je się za uwa żyć, fol gu jąc
swo jej sła bo ści, nie klę ka ją. Po zwa la ją so -
bie od ma wiać mo dli twy na sto ją co.

Daw niej ni ko my na wet by do gło wy
nie przy szło, aby omi nąć co mie sięcz ną
spo wiedź świę tą, nie mó wiąc już o co -
dzien nej mo dli twie z ca łą ro dzi ną. Wie lu
przy by wa ją cych piel grzy mów na wra ca -
ło się pod wpły wem przy kład ne go chrze -
ści jań skie go spo so bu ży cia pa ra fian
i szcze rze ich za to po dzi wia ło. A co się
dzi siaj dzie je? Czas wy peł nia pra ca, obo -
wiąz ki, ob słu ga go ści i tro ska o to, by za -
peł nić swo je pen sjo na ty przy by sza mi.
Rzad ko bo wiem już miej sco wi na zy wa ją
przy by wa ją cych piel grzy ma mi – dla
nich to są go ście. Nie przy ja cie le Me dziu -
gor ja te wszyst kie zja wi ska skru pu lat nie
re je stru ją i wy ty ka ją, że świad ko wie ob -
ja wień są kłam ca mi i ma ni pu la to ra mi,
któ rzy zna leź li ła twy spo sób na za ra bie -
nie pie nię dzy. 

A prze cież mi mo te go, iście sza tań -
skie go pod stę pu i nie przy ja znej in ter pre ta -
cji zja wisk, wciąż sły chać głos wzy wa ją cy
do na wró ce nia. Da je się sły szeć głos Mat -
ki wzy wa ją cej do mo dli twy i za pew nia ją -
cy o Jej mo dli twie w na szych in ten cjach.
Jej mo dli twa przy no si wspa nia łe owo ce,
na mia rę cu du w Ka nie Ga li lej skiej lub te -
go w Wie czer ni ku. Mat ka Bo ża nie wa ha
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się po wie dzieć, że nie je ste śmy świa do mi
łask i da rów, któ re Bóg da je nam po przez
Jej obec ność po śród nas. Gdy in ni kwe -
stio nu ją Jej obec ność i ła ski z Nią zwią za -
ne, Ona mó wi, że jest z na mi w Me dziu -
gor ju. Stąd więc każ dy jest waż ny
w oczach Bo ga i Je go pla nach. Ta ła ska
po win na być po wo dem naj głęb szej ra do -
ści, szczę ścia i po ko ju. Za chę ca nas
do szcze rej wspól no to wej mo dli twy
i do ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu. 

Lu dzie piel grzy mu ją cy do Me dziu -
gor ja po do świad cze niu wie lu łask, po -
wra ca ją do swo ich do mów z po sta na wie -
niem ży cia w świę to ści. Pra gną kon ty nu -
ować Me dziu gor je w swo ich ro dzi nach
i pa ra fiach. W tej de cy zji ma ją nam po móc
przy kła dy z ży cia współ cze snych Świę -
tych Ko ścio ła. Wpa truj my się więc w Nich
i sta raj my się na śla do wać ich od wa gę i de -
ter mi na cję w wy trwa niu w świę to ści aż
do sa me go koń ca. Dla te go Mat ka Bo ża za -
chę ca, aby śmy przy ję li Ich do ser ca. Wspo -
mi na nie Wszyst kich Świę tych i stu dio wa -
nie Ich ży cia nie jest ja ło wym grze ba niem
się w hi sto rii, lecz po win no być lek cją ży -
cia i źró dłem na tchnie niem dla nas ży ją -
cych tu i te raz. Praw dzi wy mi świad ka mi
chrze ści jań stwa bo wiem mo gą być tyl ko
ci, któ rzy wy trwa ją do koń ca.

Dziś je ste śmy we zwa ni do da wa nia
świa dec twa o po ko ju, któ ry świat utra cił.
Dziś po kój zo stał spro wa dzo ny do pu -
stych de kla ra cji po li ty ków i gry w par tyj -
nej ry wa li za cji. Ta ki po kój jest naj więk -
szym oszu stwem. My zaś mo dląc się ma -
my świad czyć o po ko ju swo im ży ciem,
bo to jest na sze po wo ła nie. Po kój i mi łość
de cy du ją o na szej ludz kiej god no ści
i okre śla ją nasz cha rak ter. To jest dar Oj ca
Nie bie skie go, lecz wa run kiem uzy ska nia
te go da ru jest spo tka nie z Bo giem na mo -
dli twie. Bez mo dli twy drzwi na sze go ser -
ca są za mknię te, nie je ste śmy w sta nie od -
po wie dzieć na we zwa nie, ani tym bar -
dziej na by cie świad ka mi po ko ju. Po móż -
my obec nie ży ją ce mu po ko le niu i ca łe mu
świa tu po wró cić do Bo ga i do Ko ścio ła.

W tym orę dziu Ma ry ja mó wi
o Świę tych na szych cza sów. Mie li śmy
szczę ście po znać świę te go Ja na Paw ła II,
świę tą Mat kę Te re sę z Kal ku ty. A wie lu
in nych jesz cze nie po zna li śmy. Mam tu
na my śli he ro icz ne za cho wa nia chrze ści -
jan za miesz ku ją cych po śród mu zuł ma -
nów w kra jach arab skich, któ rzy wo le li
umrzeć niż zdra dzić Je zu sa i za przeć się
wia ry. Na te re nach dzi siej szej Bo śni
i Her ce go wi ny, któ re przez po nad czte ry -
sta lat znaj do wa ły się pod pa no wa niem

tu rec kim, też mie li śmy wie lu od waż nych
świę tych, świec kich i du chow nych, któ rzy
mi mo prze śla do wań, wię zień, tor tur i mę -
czeń skiej śmier ci, da wa li świa dec two
swo jej wia ry. 

Dziś rów nież ży je po śród nas wie le
osób, któ re pro wa dzą świę te i praw dzi wie
chrze ści jań skie ży cie, w ro dzi nie lub we
wspól no tach za kon nych, każ dy zgod nie ze
swo im po wo ła niem. Ma jąc więc na uwa -
dze wspa nia łe wzor ce wiel kich Świę tych,
Kró lo wa Po ko ju za chę ca nas, aby śmy po -
zna wa li Ich ży cie, na śla do wa li Ich od da nie
i mi łość z ja ką słu ży li i słu żą Bo gu i bliź nie -
mu. Dla te go nie wol no nam od rzu cać ide -
ałów, ani za twar dzać na szych serc. To jest
we zwa nie skie ro wa ne do każ de go z nas. 

To bar dzo waż ne, aby śmy prze ży wa li
ra dość pły ną cą z fak tu, że je ste śmy dzieć -
mi Bo ży mi, że Bóg nas ko cha, że każ dy
z nas jest je dy ny, nie po wta rzal ny i nie za -
stą pio ny. Je ste śmy po trzeb ni te mu świa tu,
ogar nię te mu nie na sy co ną chci wo ścią
i po grą żo ne mu w grze chach wsze la kich,
od wró co nym ple ca mi do Bo ga. Bądź my
wdzięcz ni Mat ce Bo żej, że Me dziu gor je
jest da rem, któ ry przez mo dli twę owo cu je
po ko jem i mi ło ścią.

W tym mie sią cu bę dzie my się mo dlić
w na stę pu ją cych in ten cjach: – o prze -
mia nę na szych serc, aby na sze ka mien ne
ser ce sta ło się ser cem z cia ła, któ re po tra fi
mo dlić się i wy sła wiać Bo ga, być otwar -
tym na wszyst kich lu dzi, być po słusz nym
na tchnie niom Du cha Świę te go, być peł ne
do bro ci i mi ło sier dzia; – o dar pra gnie -
nia świę to ści przez na śla do wa nie cnót
Świę tych i ucze nia się od Nich mo dli twy
i ofiar no ści na rzecz Bo ga i bliź nich;
– o po trzeb ne ła ski do da wa nia świa -
dec twa o praw dzi wie chrze ści jań skim ży -
ciu w po ko ju i w mi ło ści. Mó dl my się
w in ten cji Oj ca Świę te go Fra cisz ka, bi sku -
pów i ka pła nów, za oso by kon se kro wa ne
oraz o no we po wo ła nia do wspól not za -
kon nych, by sta ły się oa za mi po ko ju i na -
dziei na lep szy świat. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Za wie rze nie Mar ga re tek 
Dro dzy Człon ko wie Apo sto la tu

Mar ga ret ka oraz Wszy scy mo dlą cy się
za ka pła nów!

Na wstę pie chcia łem ser decz nie po -
dzię ko wać za Wa szą gor li wą mo dli twę,

~ 11 ~

szcze gól nie przez wsta wien nic two Ma ryi. 
Słu ga Bo ży kard. Au gust Hlond ma wiał:
„Zwy cię stwo, gdy przyj dzie, bę dzie to
zwy cię stwo Mat ki Naj święt szej”. Za tem
zwy cię stwo Ko ścio ła w Pol sce le ży w za -
wie rze niu Ma ryi oraz na śla do wa niu Jej
cnót. Nie ma prost szej dro gi do Naj święt -
sze go Ser ca Je zu sa jak przez Nie po ka la ne
Ser ce Ma ryi. Już w Fa ti mie Ona po wie -
dzia ła: „Na ko niec mo je Nie po ka la ne Ser -
ce za trium fu je”. Za tem wszy scy po trze -
bu je my Jej po mo cy.

Je sien ny dzień sku pie nia Apo sto la tu
Mar ga ret ka, od był się 10.10.2015 r.
w Sank tu arium MB Fa tim skiej na Krzep -
tów kach, i był nie zwy kle owoc ny
w skut kach. Pra gnę ser decz nie po dzię ko -
wać za Wa szą obec ność. Licz ba uczest -
ni ków (ok. 700 osób) prze ro sła na sze
ocze ki wa nia. Po Ró żań cu w in ten cji ka -
pła nów i kon fe ren cji, pod czas ad o ra cji
Naj święt sze go Sa kra men tu, zło ży li śmy
Mar ga ret ki w rę ce Ma ryi, od ma wia jąc
wspól nie Akt za wie rze nia Apo sto la tu
Mar ga ret ka Nie po ka la ne mu Ser cu Ma -
ryi. Już nie my, ale Ma ry ja pro wa dzi
Mar ga ret ki w Pol sce.

Chciał bym te raz przed sta wić kil ka
bie żą cych spraw:

1 – Biu le tyn Apo sto la tu Mar ga ret ka.
Trwa roz bu do wa ba zy ma ili człon ków
i sym pa ty ków Apo sto la tu a tak że księ ży
ob ję tych mo dli twą. Na szym pra gnie niem
jest zjed no cze nie te go śro do wi ska, aby -
śmy mo gli wspól nie spo ty kać się oraz
na bie żą co wy mie niać in for ma cja mi.
Chęt nych do otrzy my wa nia biu le ty nu
dro gą ma ilo wą pro si my o kon takt na ad -
res: opie kun@apo sto lat mar ga ret ka.pl
po da jąc swo ją die ce zję i pa ra fię.

2 – Księ ga Apo sto la tu Mar ga ret ka.
Zgła sza my do niej po wsta ją ce Mar ga ret -
ki, po da jąc: die ce zję, pa ra fię, imię i na -
zwi sko księ dza i da tę utwo rze nia. Moż na
wy słać e -ma ila na w/w ad res lub pocz tą
na ad res: Ks. Bo gu sław Na gel, 31-103
Wi ta no wi ce, ul. Ja na Paw ła II 202. 

3 – Stro na In ter ne to wa – za pra sza my
na – www.apo sto lat mar ga ret ka.pl

Z oka zji zbli ża ją cych się świąt Na -
ro dze nia Pań skie go pro szę przy jąć naj -
ser decz niej sze ży cze nia. Niech Dzie ciąt -
ko Je zus przez rę ce Swej Mat ki hoj nie
bło go sła wi i wy na gro dzi Wa szą mi łość
do Ko ścio ła i do ka pła nów. Po zdra wiam
ser decz nie, z pa mię cią w co dzien nej
mo dli twie –

Opie kun du cho wy Apo sto la tu 
Mar ga ret ka Diecezji Krakowskiej

Ks. dr Bo gu sław Na gel 
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Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze 

28–30 sierp nia 2015

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P. 
– Kon fe ren cja 1 

Wspól na mo dli twa
Wcho dząc w kli mat ob ja wień Mat ki

Bo żej i cy tu jąc po szcze gól ne orę dzia, ka -
płan sta rał się wy ja śnić ich treść i prze sła -
nie, któ re po win no tra fić do na szych serc:
Pra gnę, dro gie dzie ci, aby ście słu cha ły
i ży ły mo imi orę dzia mi.

Ka płan pod kre ślił, iż Mat ka Bo ża wzy -
wa nas do wspól nej mo dli twy: Każ da ro -
dzi na po win na wspól nie się mo dlić i czy -
tać Bi blię; Mó dl cie się, dro gie dzie ci, by
speł ni ły się Bo że pla ny.

Cza sa mi trud no jest nam po go dzić się
z wo lą Bo żą, wte dy wo łaj my: „Du chu
Świę ty, przyjdź” na wet wte dy, gdy coś
wy da je się nam nie moż li we do speł nie nia
– prze ko ny wał ks. Śpio łek. Cha rak te ry -
stycz ne jest to, że Ma ry ja ja ko Mat ka ko -
cha ją ca swe dzie ci nie gło si re fe ra tów, lecz
w pro sty spo sób mó wi o swo jej mi ło ści:
– Ko cham was. Szu kaj cie wo li Bo żej we
wszyst kim, co was spo ty ka; Sza tan chce
znisz czyć mo je pla ny./…/. Je stem bli sko
was, mo dlę się orę du ję za wa mi. Ko cham
was wszyst kich i bło go sła wię.

Po przez orę dzia Mat ka Bo ża pra gnie
do ko nać ra dy kal nej zmia ny w na szym ży -
ciu. Dla te go Go spa czę sto uży wa sło wa
„wzy wam”:

– Wzy wam was do świa tło ści, aby ście
nie po zo sta wa li w ciem no ści.

– Dziś wzy wam was do mi ło ści bliź nie go.
– Wzy wam was do świę to ści. 
– Wzy wam was do od no wy w ży ciu.
– Wzy wam was, aby ście sta li się zwia -

stu na mi i świad ka mi mo je go po ko ju
w tym nie spo koj nym świe cie.

– Wzy wam was wszyst kich do mo dli twy
w mo ich in ten cjach..

Bar dzo waż ne jest, by ofia ro wać swo -
je ży cie Bo gu i Mat ce Naj święt szej. Po -
nad to, swo ją mo dli twą i bło go sła wień -
stwem ogar nąć tych, któ rzy spra wia ją nam
pro ble my np. na uczy ciel po wi nien mo dlić
się za ca łą kla sę, a póź niej za naj trud niej -
szych uczniów. Po dob nie w ro dzi nie. Bło -
go sław cie swo je dzie ci i mó dl cie się za nie
– ape lo wał re ko lek cjo ni sta. (cdn)

Ha li na Bar to siak Nakład: 11.900 egz.
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, M. Migocka
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl

UWA GA PRE NU ME RA TO RZY ECHA
PO WY ŻEJ 10 SZTUK

Oso by, któ re ro bią prze le wy on -li ne i nie
po trze bu ją dru ku prze ka zu, któ re do sta ją co
mie siąc pro szo ne są o kon takt z Re dak cją.
Dzię ku je my. 

Zapraszamy na naszą stronę: 
www.krolowa-pokoju.com.pl

Echo 335

Od RedakcjiRekolekcje

6 grud nia w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
i 25.12. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – o. Ka zi -
mierz Fran kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li -
mie bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za -
pra sza my do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 29.12 – 05.01.2016 – Syl we ster/Czu wa nie

No wo rocz ne 
• Wiel ki Ty dzień – Zie mia Świę ta

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Ma rek Ba ron

Wo kół Ta jem ni cy 
Me dziu gor ja

Te mat ob ja wień w Me dziu gor ju sta -
je się w me diach co raz po pu lar niej szy,
opi nie są róż ne – czę sto skraj ne. Wie lu ka -
to li ków i nie tyl ko za sta na wia się, o co
w tym wszy skim cho dzi. 

Za da ją py ta nia: Dla cze go trwa ją tak
dłu go? Ja ka jest ich treść? Ko mu są po -
trzeb ne i do cze go? Czy ro dzą do bre
owo ce? Ja kie jest sta no wi sko Ko ścio ła?
Na te i in ne py ta nia od po wia da książ ka
Mar ka Ba ro na, ab sol wen ta teo lo gii, na -
uczy cie la -ka te che ty, któ ry od lat zgłę bia
tę te ma ty kę. 

Choć twór ca opra co wa nia nie ukry wa
swo jej fa scy na cji wy da rze nia mi z Me -
dziu gor ja, wy raź nie od dzie la in for ma cje
od opi nii. 

Pu bli ka cja ma cha rak ter prze kro -
jo wy. Zo sta ła na pi sa na przy stęp nym ję -
zy kiem, jest wy wa żo na, wzbo ga ca ją
wie le ma te ria łów do dat ko wych: świa -
dec twa, ta be le, fo to gra fie; za wie ra też
bo ga tą bi blio gra fię. War to się gnąć, bo
war to wie dzieć. Zwłasz cza, że te mat jest
roz wo jo wy – na pew no bę dzie my roz -
ma wiać o nim co raz czę ściej. Po le ca my
książ kę za rów no pa sjo na tom te ma ty ki
i po boż no ści Ma ryj nej, jak i tym, któ rzy
w tej dzie dzi nie sta wia ją do pie ro pierw -
sze kro ki i pra gną od pod staw bu do wać
rze tel ną wie dzę. 

Re cen zen ci na uko wi to: dr hab. Ana -
sta zja Seul i ks. dr Ma ciej Ar ku szyń ski.
Przed mo wę na pi sał ks. prof. dr hab. Zyg -
fryd Gla eser. 

Książ kę moż na za mó wić: Wy daw nic -
two „Pod Ty tu łem”, Bar tosz Sa dliń ski,
tel. 606 143 362, wy daw nic two@pod ty -
tu lem.pl, www.pod ty tu lem.pl Ce na:
19,90 zł plus 2,60 zł kosz ty prze sył ki.

Kàcik wydawniczy

Na dzie ja przy cho dzi do czło wie ka 
wraz z dru gim czło wie kiem, 

a tu sam Bóg przy cho dzi na Zie mię.

Na dziei na Nie bo 
i Bło go sła wio nych Świąt

– ży czy Re dak cja 
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